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Prezydent R. P. Bo lesław  Bierut
n a  uroczystości o tw arcia  b ib lio tek i  

W fabryce im. generała Walfera-Swierczewskiego w  W arszaw ie
WARSZAWA. PAP, Dnia % bm. Prezydent R. P. Bolesław 

Bierut, pod którego wysokim pr otektoratem rozpoczął się „Ty­
dzień Oświaty, Książki ł Prasy“ — przybył do fabryki im. gen. 
Karola Świerczewskiego na W oli, aby wziąć udział w uroczystości 
otwarcia biblioteki, ofiarowanej przez Komisję Centralną Związ­
ków Zawodowych.
Wysiadającemu z aula Prezy­

dentowi na udekorowanym fla­
gami biało-czerwonymi dziedziń­
cu fabryki załoga zgotowała spon 
Paniczną owację. Wznoszono nie­
milknące okrzyki: „Niech żyje!“ i 
®ugo skandowano „Bie-rut, Bie­
rut..,".

Dostojnego gościa serdecznie 
Witali sekretarz Komitetu Fa­
brycznego PZPR — Żelezkiewicz, 
Przewodniczący Rady Zakładowej 

Krawczyk i naczelny dyrektor 
Koch. oraz przodownicy pra-

ry.
Na uroczystości obecni byli: 

Przedstawiciele KC PZPR — tow 
W . Jerzy Albrecht i Staszewski, 
ÎTzedstawiciele KCZZ — wice­
przewodniczący Żukowski, ¡se­
kretarz Jędrzejewski, kierownik 
^ ’działu kulturalno - oświato­
wego — Ciślikowska, sekretarze 
AW PZPR — Zawadzki, Milecki 
' Gliniarz, Sekretarz PZPR dziel­
ący Wola — Parol — przewodni­
c c y  Dcdelnicowej Rady Narodo­
wej — Łukowski oraz starosta 
dzielnicy — Skrzypek,

W obszernej świetlicy fabrycz­
nej uroczystość rozpoczęto dźwię­
kami hymnu narodowego a na­
depnie „Międzynarodówką“. Gdy 
Przebrzmiały melodie, znów en- 
''Jzjazm porywa wszystkich obec­
nych. Długo nie milkną okrzyki 
da cześć Prezydenta, rządu ludo­
wego. Polskiej Zjednoczonej Par­
'd Robotniczej i na cześć Socjali- 
fJhu. Okrzyk: „Niech żyje Zwią- 
*ek Radziecki“ wywołuje potężną 
“Wację na cześć wodza świat.owTe- 
So obozu postępu i pokoju genera 
dssimusa Stalina. Zebrani stojąc 
długo, skandują: Sta-lin, Sta-lin 

Uroczystość zagaja II sekretarz 
komitetu fabrycznego — Szolc i 
sprasza do prezydium. Prezy­
denta Bolesława Bieruta, przed- 
dąwicieli KC PZPR, KCZZ, KW 
pZpR j innych. W prezydium zaj­
mują róvcnież miejsca przodow­
nicy pracy _  Stefan Wojciechów 
ski — (is2 proc. normy) Bole- 
slaw Akonom — (178 proc. nor- 
% ).

ïb-zemawia sekretarz fabrycz­
k o  komitetu PZPR - Zeleżkie- 
/łcz, stwierdzając ze wzrusze­
niem: „Widzimy w tych odwie- 
d*lnach żywy dowód nierozerwal­
n i jedności kierownictwa pań- 
"hfa i partii z masami pracują- 
'C i “. Mówca obrabuje osląg- 
”l?cia fabryki przypominając, że 
jVszł0 z niej wielu przodujących 
5asie robotniczej ludzi z gen. 

ałterem Świerczewskim na cze- 
Dziś chlubą naszą są przo- 

. d^hiicy pracy —- stwierdza mów 
/  i wymienia Wojciechowskiego, 

konoma, Orlańskiego, Lewan- 
b?vskiego, Hajnrycha, Paduka, 
^®fn°sę. Borowskiego i Derenia, 
decni na uroczystości, gorącymi 
C  skaml przyjmują słowa

mówcy. Rozlegają się okrzyki na 
cześć współzawodnictwa i przo­
downików pracy.

Sekretarz komitetu fabryczne­
go PZPR przypomina., że załoga 
przedterminowo wykonała zobo­
wiązania dla uczczenia święta 1 
maja dając ponad zobowiązania 
dodatkową produkcję wartości 
ok. 5 milionów zł. Załoga pod­
jęła już nowe zobowiązania pro­
dukcyjne — wykonania na dzień 
22 lipca planu dziewięciomiesięcz­
nego.

Mówca oświadcza, że załoga 
obok zadań produkcyjnych dba o 
wyszkolenie zawodowe, Ideologi­
czne, oświatowe 1 kulturalne.

Dla, osiągnięcia jeszcze więk­
szych rezultatów — stwierdza 
tow. żeleż.kiewicz — załoga fa­
bryki przyjmuje na siebie nastę­
pujące zobowiązania w dziedzinie 
upowszechnienia książki 1 prasy, 
oraz walki z analfabetyzmem:

1) _ W roku bieżącym zupełnie 
zlikwidować analfabetyzm wśród 
robotników fabryki, 2) sprawić, 
aby wszyscy robotnicy stali sie 
czytelnikami biblioteki, 3) założyć 
klub książki robotniczej, 4) otoczyć 
jeszcze lepszą i serdeczniejszą o- 
pieką szkołę przemysłową, szkołę 
podstawową Nr /82 oraz 5-ly 
ogródek jordanowski, 5) systema­
tycznie wydawać gazetkę ścienną, 
6) systematycznie rozszerzać i po­
głębiać czytelnictwo prasy partyj­
nej wśród załogi fabrycznej.

Zobowiązania te załoga i przy­
byli na uroczystość goście, przy­
jęli gorącymi oklaskami.

Wśród owacji obecnych wstępu­
je na trybunę Prezydent R. P. Bo­
lesław Bierut.

Robotnicy fabryki, wśród któ­
rych większość przed chwilą oder­
wała sit- od warsztatów pracy, ło­
wią każde słowo. Po przemówie­
niu wybuchła znów fala niekończą­
cego się entuzjazmu. Znów brzmią 
okrzyki na cześć Prezydenta, rządu 
i Komitetu Centralnego PZPR.

Odśpiewaniem „Międzynarodów­
ki“ zakończono uroczystość.

Następnie Prezydent z towarzy­
szącymi mu gośćmi obejrzał liczą­
cą ponad 2000 tomów bibliotekę, 
rozmawiając serdecznie z członka­
mi komitetu fabrycznego PZPR, 
członkami Rady Zakładowej, przed­
stawicielami dyrekcji oraz robotni­
kami i robotnicami fabryki.

Na prośbę gospodarzy fabry­
ki. Prezydent wpisał do pa­
miątkowej księgi biblioteki 
następujące słowa:

„Ż y c z ę b i b l i o t e c e  i 
św i e t l i c y  f a b r y k i  i m. 
K a r o l a  Ś w i e r c z e  w s k i e  
g o, a b y j e j  c z y t e l n i k a ­
mi  s t a  l i s i ę  w s z y s e y  
p r a e o w n i c y i r o b o t n  i- 
c y f a b r y k i, a b y  s t a l  a 
s i ę  o n a  m i e j s c e m  n a j ­
c h ę t n i e j  u c z ę s z c z a -

n y m p r z e z 
m ł o d z i e  ż”.

k o b i e t y ,  i

Wiec na Placu Zwycięstwa

Wycofania obcych wojsk 
domagają się Chiny Ludowe

NOWY JORK. Jak wynika ] 
z wiadomości, otrzymanych tu i 
w niedzielę, siły ludowe zbli­
żyły się do głównego celu o- 
becnęj fazy natarcia -- mi a-1 
sta Hang- - Czou, na potndnio- |

PEKIN.

Prezydent wyraża następnie
życzenie, aby nadesłano mu i wy zachód od Szanghaju, kló 
katalog biblioteki, który użu- i re zostało już ewakuowane 
pełni nowymi wydawnictwa- j przez wojska Kuomintangu. 
mi, jakimi nie dysponuje jesz-' " 
eze biblioteka-

Następnie Prezydent zwie­
dza szkołę fabryczną, lokal Li­
gi Kobiet, stołówkę, oraz hale 
fabryczne. Witany wszędzie 
serdecznie, Prezydent rozma­
wia z robotnicami i robotni­
kami interesując się ich pra­
cą zawodową i życiem społecz­
nym.

Odjazd Prezydenta E R. sta 
je się znów okazją do wyra­
żenia przez załogę fabryki go­
rących uczuć dla Polski Lu­
dowej i jej kierownika.

Pociągi z Szanghaju na po lud 
nie docierają tylko do Ka- 
Szin, mniej więcej na połowie 
drogi z Szanghaju do łlang- 
Czou. W najbliższych godzi­
nach oczekiwane jest całkowi­
te przerwanie komunikacji lą- 
rlowej Szanghaju z resztą 

j Chin nacjonalistycznych.
| Kuoniintang-owskie dowódz- 
j two wojskowe w Szanghaju 
; wydało surowy zakaz uroczy- 
| stości 1-majowyeh.
; Dotychczas zostało edcię- 
j tych 7 armii hacjonalistycz- 
j mych. 140 tysięcy żołnierzy 
I Kuomintangu wzięto do nie­
woli.

.feneja ''nowych 
Chin ogłasza komunikat do­
wództwa * wojsk ludowych, 
stwierdzający, że władzę ludo­
we wzywają Francję. Wielką 
Brytanię i Stany Zjednoczone 
do - wycofania z Chin swych 
sił zbrojnych-

Naród chiński. - - stwierdza 
I komunikat -— musi słać na 
straży integralności terytoria! 
Bej. oraz suwerenności Chin 
i nie pozwoli na jej ogranicze­
nie przez rządy obce.

Chińska armia ludowa nie 
liczy na pomoc zbrojną żadne­
go obcego państwa? domaga 
się natomiast, aby Wielka 
Brytania, Stany Zjednoczone 
i Francja wycofały swe woj-- 
ska, okręty wojenne i lotni­
ctwo z rzek Yaug-Tse-Kiang i 
Wang-Pu, oraz z innych ,;n ie.j- 
scowości Chin i by nie okazy­
wały pomocy zbrojnej wro­
gom Chin ludowych.

Manifestacja sS postępu i pokoju
w e  wSÆejsÉtiicS» /kresjacta św  ¡«sita 

Obchody pierwszomajowe zagranicą
ZWIĄZEK RADZIECKI

MOSKWA. Po głównych uro­
czystościach w stolicy ZSRR, o 
których przebiegu informowaliś­
my wczoraj, rozpoczęły się maso­
we zabawy ludowe. Place Mo­
skwy przekształciły się w olbrzy­
mi sale tańca na wolnym powie­
trzu. Odbywały się występy arty­
stów teatrów moskiewskich i ze­
społów koncertowych. W parku 
im. Gorkiego wiele tysięcy miesz 
kańców Moskwy zgromadziło się 
■wieczorem na balu pierwszomajo­
wym, rzeką Moskwą i kanałami 
krążyły liczne łodzie i parowce.

Z zapadnięciem zmroku rozle­
gła Się salwa artylerii ku uczcze­
niu święta 1-mąjowego. Niebo 
rozświetliło się wspaniałymi o- 
gniami sztucznymi. Do późnej no­
cy na ulicach i placach ZSRR 
gromadziły się rozradowane tłu­
my, wznosząc okrzyki na cześć 
ojczyzny radzieckiej i jej wodza 
— generalissimusa Stalina.

W wycieczce „Głosu Wybrzeża“ i OKZZ
na Targi Poznańskie

weźmie udział 00 czołowych robotników z Gdańska i Gdyni
Przygotowania do wycieczki „Głosu Wybrzeża“ i OKZZ dla 

przodowników pracy na Targi Poznańskie dobiegają końca. Lista 
uczestników została już zamknięta. Zawiera ona 60 nazwisk czoło­
wych robotników z zakładów pracy Gdańska i Gdyni. Robotnicy ci 
całkowicie bezpłatnie będą mieli możność obejrzeć tę wielką rewię 
osiągnięć Polski Ludowej, jaką są Targi Poznańskie.

Wyjazd nastąpi w dniu 7 bm. pociągiem popularnym „Orbisu“, 
do którego doczepiony będzie specjalny wagon. Wycieczce towa­
rzyszyć będzie przedstawiciel naszej redakcji, który opiekować się 
będzie wycieczką podczas podróży i pobytu w Poznaniu.

-Di czele pochodu idą: Przewodniczący KC PZPR Prezydent Kie rut sekretarze KC PZPR 
Cyrankiewie*, wicepremier Zawadzki, wicemarszałek Za mb-awski, oraz wicemarszałek

W równie radosnym i uroczy­
stym nastroju minęło święto 1- 
majowe na obszarze całego Zwiąż 
ku Radzieckiego. Naczelnym ha­
słem demonstracji’ 1-majowycli 
było wzmożenie pokojowego bu­
downictwa ZSRR. (Obszerne spra 
wozdanie podajemy na str. 2).

OHINY
PEKIN. Jak donosi agencja Wol 

nych Chin, na wyzwolonych ob­
szarach kraju odbyły się masowe 
radosne obchody pierwszomajowe. 
Po raz pierwszy chińska ludność 
pracująca mogła świętować 1 ma­
ja bez obawy represji ze strony 
policji kuomintangowskiej.

W Pekinie uroczystości 1-majo- 
we rozpoczęły się od wczesnego 
rana. Panowało powszechne prze­
konanie, że w roku następnym 
dzień i  maja obchodzony będzie 
równie uroczyście na terytorium 
całych Chin.

Równocześnie demonstrowano 
przeciwko imperializmowi anglo­
saskiemu, niosąc kukły „Wuja 
Sama“ , i „Johna Bulla“.

BELGIA
BRUKSELA. Organ belgijskiej 

partii komunistycznej „Drapeau 
Rouge“ wydał z okazji 1 maja 
specjalny numer, w którym 
stwierdza m. in., że działalność 
rządu Śpaaka przyczyniła się do 
wzrostu kosztów utrzymania o 50 
proc. przy jednoczesnej obniżce 
płac 1 rent. Ażeby zapewnić bel­
gijskim masom pracującym odpo­
wiednią stopę życiową, wolność 
i pokój — należy wycofać Belgię 
z atlantyckiego obozu wojennego 
i pogłębić stosunki z krajami Eu­
ropy wschodniej.

DANIA
KOPENHAGA. Manifestacja 1- 

majowa w Kopenhadze, zorgani­
zowana przez duńską partię ko- 

| munistyczną, odbyła się pod ha- 
| słem walki przeciwko paktowi 
| atlantyckiemu i przeciwko wy- 
j ścigowi zbrojeń. Nie bacząc na 
; nagonkę ze strony prasy reakcyj- 
! nej, pod sztandarami partii ko­

munistycznej manifestowało w 
i tym roku więcej ludzi, niż kiedy­

kolwiek. Przeszło 100 tysięcy 
! mieszkańców stolicy Danii wy- 
! powiedziało się w tym dniu na 
j rzecz pokoju i przyjaźni ze Zwiąż 
I kiem Radzieckim.

AUSTRIA
WIEDEŃ. Przewodniczący au­

striackiej Partii Komunistycznej, 
poseł Koeplenig, w pierwszoma­
jowym numerze dziennika „Oe- 
»terreichische Yolksstimme“ pisze
JŁ jfc*

Pod sztandarami partii komu­
nistycznej lucł pracujący Austrii 
demonstruje przeciwko imperia­
listycznym podżegaczom wojen­
nym i przeciwko paktowi atlan­
tyckiemu, który ma przekształ­
cić Austrię w bazę militarną im­
perializmu. Walka o pokój jest 
sprawą wszystkich robotników, 
jest świętym obowiązkiem każde­
go uczciwego człowieka. Walczyć 
o pokój w Austrii — to znaczy 
walczyć o przyjaźń z ZSRR prze­
ciwko propagandzie antyradziec­
kiej, przeciwko sabotowaniu trak 
tatu pokojbwego, o wycofanie 
wojsk okupacyjnych, o na prawdę 
niezależną Austrię.

AUSTRALIA
LONDYN. Prawicowe kierow­

nictwo Rady Związków Zawodo­
wych w Sydney zakazało ..wszyst­
kim organizacjom niezwiązko- 
wym. w tej liczbie organizacjom 
młodzieży żeńskiej, udziału w ma 
nifestacji ł-majowej razem ze 
związkami zawodowymi. Wydano 
również zakaz szerzenia haseł, u- 
znanych za „obrażliwe“ dla mo­
nopolistów amerykańskich. Mimo 
to, w Sydney odbyła Się wielka — 
jak na. tamtejsze stosunki — ma­
nifestacja 1-majowa z udziałem 
przeszło 10 tysięcy osób. Manifes­
tanci, wbrew zakazowi, wystąpi­
li z takimi hasłami jak: „Doma­
gamy się zakazu broni atomowej“, 
„Pakt atlantycki toruje drogę do 
wojny“, „Walczymy o pokój po­
wszechny“, „Robotnicy chcą po­
koju“ itd.

oświata ludu dźwignia postępu
W zwiqzku z ,,Tygodniem Oświaty, Książki i Prasy“  

w y p o w i a d a j ą  s i ę:

LEON KRUCZKOWSKI
Prezes Związku Literatów Polskich

Jest rzeczą znamienną, że wśród czołowych haseł tegorocz­
nego obchodu 1-majowego znalazły się hasła związane z akcją 
„Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy“. W Polsce maszerującej do 
socjalizmu cele zakreślone przez majową akcję „Tygodnia Oświa­
ty, Książki i Prasy“ są równie bliskie masom ludowym, jak i pra­
cownikom kultury, coraz bardziej świadomym tego, że jedynie 
Polska socjalistyczna może zapewnić szerokie podstawy do roz­
woju, ich pracy, Ich twórczości. Zw iązek Literatów Polskich z ca­
łym przekonaniem przyłącza sie do tej akcji, w idząc w niej i dla 
siebie, jako organizacji, konkretne zadania na najbliższą przy­
szłość.

Dr DOBROWOLSKI
Rektor Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Gdańsku

Kardynalnym zagadnieniem w Polsce Ludowej jest rozbudowa 
oświaty, upowszechnienie książki i prasy wśród najszerszych mas.

„Tydzień Oświaty, Książki i Prasy“, który zwraca uwragę spo­
łeczeństwa na znaczenie i rolę słowa drukowanego, stanowi po­
ważny czynnik w kształtowaniu poglądów' i postawy życiowej o- 
bywateii. Ma to szczególne znaczenie w okresie budowy podstaw' 
socjalizmu.

Ofensywa kulturalna, jaką podjęła Polska Ludowa, jest jed­
nym z wielu dowodów, świadczących o wyższości naszego ustroju 
nad kapitalistycznym. Po raz pierwszy w dziejach Polski prowa­
dzimy na tak szeroką skalę zakrojoną walkę z ciemnotą. Po raz 
pierwszy wałka z analfabetyzmem, litóry w' Polsce przedwrzes. 
niowej nie miał żadnych możliwości zaniku, jest jednym z naczel­
nych zadań naszego państwa.

„Tydzień Oświaty, Książki i Prasy“ będzie jeszcze jednym 
czynnikiem w' mobilizowaniu w'ysilków' całego społeczeństwa do 
jak najszybszego zwalczenia największego w'roga postępu, jakim 
jest analfabetyzm.

^
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KOMISJA EDUKACJI NARODOWEJ
W tygodniu poświęconym ¡za­

gadnieniom rozwoju naszej oświa 
ty nie można zapomnieć o waż­
nych pozycjach tradycji history­
cznej, będących etapami na dro­
dze tworzenia się postępowych 
zasad oświatowych w Polsce. Ta­
ką pozycją jest powstanie i dzia­
łalne 'i ; ; .  :isji Edukacji Naro­
dowej w wieku 18.

Komisja powstała w r. 1775 — 
na Sejmie rozbiorowym, bezpo­
średnio po 1 rozbiorze. Powstała 
w momencie kiedy rozkład sto­
sunków feudalnych doprowadził 
do wytworzenia się jedynych w 
swoim rodzaju wynaturzeń w po­
staci anarchii ustrojowej, niesły­
chanego ucisku chłopów i mie­
szczan, upadku życia gospodar­
czego — przy jednoczesnym nie­
bywałym wprost upadku poziomu 
kulturalnego klasy rządzącej — 
szlachty. Kształtowana przez pół 
tora stulecia w szkołach jezuic­
kich, których zasadniczym celem 
było utrzymanie szlachty w kar­
nym podporządkowaniu się dyscy 
plinie kościelnej, nie dopuszczeniu 
jakichkolwiek nowych prądów 
ideologicznych, klasa'rządząca wl 
działa zasadniczy cel życia w łat­
wym trwonieniu wyciskanych z 
chłopa i rzemieślnika dochodów, 
pijaństwie i hulankach, łącząc to 
wszystko z płytką a fanatyczną 
bigoterią. Gdy i na zachodzie i 
na wschodzie Europy dokonywa­
ły się na przełomie 17 i 18 stu­
lecia wielkie przemiany gospo­
darcze, gdy „wytwarzały się nowe 
siły produkcyjne, które rozsa­
dzały ustrój feudalny — w Pol­
sce mamy do czynienia ze zjawi­
skami wręcz odwrotnymi, z za­
cofaniem i marazmem, których 
źródła tkwią zresztą w układzie 
stosunków produkcyjnych owego 
okresu.

Mimo jednak, iż rozwój sił i 
stosunków produkcyjnych w ów­
czesnej Polsce pozostał daleko w 
tyle w stosunku do przemian, ja­
kie miały miejsce w innych kra­
jach europejskich, przedstawicie­
le słabego jeszcze ,ale już istnie­
jącego mieszczaństwa i bardziej 
postępowych elementów szlachty, 
zrozumieli konieczność reform. 
Ludzie ci, do których trafiały no­
we idee i hasła, jakie wysuwała 
filozofia wieku oświecenia, zda­
wali sobie sprawę z tego, że bez 
zasadniczych reform ustrojowych 
Rzeczpospolita nie będzie się mo­
gła ostać, jako państwo samo­
dzielne. Pierwszy rozbiór, który 
przyszedł po pierwszych •— bar­
dzo nieśmiałych — próbach re. 
form z r. 1764 —• udawadniał to 
aż nazbyt przekonywująco.

W tych warunkach rozkładu poi 
skiego feudalizmu z inicjatywy 
obozu reform powołano na Sej­
mie w r, 1775 t. zw. „Komisję w 
Warszawie odprawować się mają­
cą do edukacji młodzi szlachec­
kiej“ (później zwanej Komisją £ ■ 
dukacji Narodowej), pod której 
zarząd oddano wszystkie szkoły, 
rozwiązanego zakonu Jezuitów. W 
okresie Sejmu Czteroletniego roz­
szerzono znacznie kompetencje tej 
komisji, nadając jej moc naczel­
nej egzekutywy szkolnej i powie­
rzono zarząd nad wszystkimi fun­
duszami edukacyjnymi.

Komisja Edukacyjna wprowa­
dziła szereg postępowych zfnian 
w programie nauczania. Usuwała 
całkowicie dotychczasowe progra 
my jezuickie, oparte na schola- 
stycznych założeniach średniowie­
cza, usuwała łacinę — ów wyraz 
uniwersalizmu katolickiego, prze­
ciwstawiającego się nowym ha­
słom patriotyzmu, wprowadzała 
nauki przyrodnicze, nauki prawne 
i ekonomiczne, historię.

Wprowadzono nowy ustrój 
szkolny, tworząc tzw. szkoły wy­
działowe (7 lat nauki) i półwy- 
działowe (6 lat nauki). Aby uzy­
skać odpowiednie ilości sił nauczy 
cielskich należycie przygotowa­
nych dla realizowania nowych za­
łożeń pedagogicznych, komisja 
przeprowadziła bardzo energiczną 
zeformę akademii krakowskiej 

! (gdzie w latach 1778—1783 działa!
| Hugo Kołłątaj) i wileńskiej, Zre- 
J organizowane uniwersytety, a 
i zwłaszcza krakowski, rozpoczęły 
j kształcenie nauczycieli a jedno- 
! cześnie uzyskały nadzór nad szko­
łami w swych okręgach, kontro­
lując przez odpowiednich wizy­
tatorów pracę w poszczególnych 

| szkołach. Wielką pracę podjęła 
także komisja w zakresie wyda­
wnictw podręcznikowych, te bo­
wiem, które były stosowane przez 
jezuitów, nie nadawały się zupeł­
nie w nowych warunkach do piać 
szkolnych. Stworzone w r. 1775 
Towarzystwo do ksiąg elementar 
nych przygotowało szereg nowych 
podręczników, zarówno w postaci 
przekładów z innych języków, 
jak i nowych, samodzielnych oprą 
cowań (m. in. w r. 1785 wyszedł 
pierwszy elementarz, przeznaczo­
ny dla t. zw. szkół parafialnych, 
których sama komisja nie organi­
zowała, lecz miała nad nimi nad­
zór). W r. 1783 założenia i zasady 
prac szkolnych zostały opubliko- 

¡ wane pt. „Ustawy Komisji Edu­
kacji Narodowej dla stanu aka­
demickiego i na szkoły w krajach 
Rzeczypospolitej przepisane“.

Program i działalność komisji 
były niewątpliwie krokiem na­
przód w stosunkaęh oświatowych 
Polski w.XVIII-go. Nowe założe­
nia wychowawcze zrywały z naj­
gorszymi nałogami, zakorzeniony­
mi przez szkoły jezuickie. Wpro­
wadziły nowe dziedziny wiedzy, 
które uzasadniały humanitaryzm, 
pojęcia obowiązków obywatel­
skich i patriotyzmu. Realizacja 
tych założeń napotykała jednak 
na olbrzymie trudności. Więk-

szość szlachty odnosiła się nie 
chętnie — a nawet wrogo — do 
szkół Komisji. Szlachta zamoż­
niejsza wolała kształcić swych sy 
nów w domu, pod kierunkiem je­
zuitów, niż oddawać ich do szkół. 
W samych szkołach — wobec 
braku nowych nauczycieli świec­
kich — przeważał element ducho­
wny, złożony w większości z da­
wnych jezuitów, który rzecz pro­
sta, sabotował jej przepisy i in­
strukcje, gdzie się tylko dało. Wro 
gie nastroje reakcji szlacheckiej 
i magnackiej ujawniały się w ca­
łej pełni w okresie Targowicy, 
kiedy ograniczono działalność Ko 
misji i wyraźnie zażądano przy­
wrócenia zakonu jezuitów i ich 
szkół, Jak w całokształcie sto­
sunków polskich epoki stanisła­
wowskiej — i tutaj wyraźnie za­
znaczył »*się fakt,, że nie było ta­
kiej siły społecznej i takiej kla­
sy, która na drodze rewolucyjnej

zdołałaby utrzymać i zrealizować 
I hasła reformy edukacyjnej. Miesz 
! czaństwo polskie było jeszcze 

zbyt słabe, aby to uczynić, zbyt 
I słabe były również te grupy szla- 
I checkie, które były za reformą, 
j Chłopi pańszczyźniani, wyzuci z 
i wszelkich praw nie mieli oczy­

wiście żadnego wpływu na bieg 
spraw publicznych. Nie mniej jed 
nak Komisja Edukacji Narodowej 
będąc czynnikiem niewątpliwego 

| postępu odegrała doniosłą rolę w 
i kształtowaniu stosunków w Pol- 
| sce XVIII wieku.
I W naszej obecnej walce o no- 
! wy ustrój, w naszej walce o stwo 
1 rżenie fundamentów socjalizmu 

znaleźć możemy w dziejach Korni 
sji Edukacji Narodowej niejeden 
moment, stwierdzający, że była 
ona etapem na długiej drodze, po 
której szli i idą bojownicy o po­
stępową oświatę i kulturę w Pol­
sce. St, Aj

Św ięto  p r a c y  w w a r sz a w ie

mm.
mm ''m É m -

W przeddzień święta t Maja Pi emier tow. Józef Cyrankiewicz 
zaprosił do Prezydium Rady Ministrów kilkaset dzieci war­
szawskich sierocińców. — Na zdj.: Premier wita małych gości

LUD WARSZAWY MANIFESTUJE
s w ą  w o l ę  i w o r c i e j  p o k o j o w e j  p r a c y

Wspaniała defilada 1-majowa w stolicy

Ofensywa kultury i oświaty
odpowiedziq na pakty agresji

Święto 1 Maja obchodziliśmy w bieżącym roku pod znakiem 
walki o pokój i konsolidację całego narodu dokoła wielkiego dzie­
ła budowy Polski Ludowej. Na transparentach niesionych w po­
chodzie, na gmachach publicznych wiele było haseł, poświęconych 
naszej solidarności z obozem pokoju i jego przewodnikiem Związ­
kiem Radzieckim, wiele było transparentów bilansujących dotych­
czasowe osiągnięcia gospodarcze Polski Ludowej i wskazujących 
wytyczne na przyszłość.

Obok tych haseł zwracały uwagę te, które mówiły nam o na­
szej ofensywie kulturalnej i oświatowej. Nie jest przypadkiem, że 
1 maj był dniem rozpoczynającym u nas tydzień oświaty, książki 
i prasy. Świadczy to, że w państwie ludowym zagadnienia upow­
szechnienia oświaty i kultury mają równe znaczenie, co sprawy 
bezpieczeństwa i podniesienia dobrobytu materialnego najszerszych 
mas ludowych. Więcej nawet — w państwie socjalistycznym 
i w państwie kroczącym drogą do socjalizmu sprawa upowszech­
nienia oświaty i kultury jest jednym z najważniejszych czynni­
ków warunkujących, zarówno bezpieczeństwo, jak i podniesienie 
ogólnego poziomu życia.

Każdy człowiek w Polsce zda je sobie sprawę że jest współ­
odpowiedzialny za losy Polski. Stąd płynie wspaniały zryw całego 
narodu przede wszystkim klasy robotniczej do odbudowy i rozbu­
dowy naszej gospodarki. Stąd również wynika zainteresowanie 
najszerszych mas ludowych wszystkimi przejawami życia publicz­
nego i czynną do tych zagadnień postawą.

W parze z poczuciem odpowiedzialności idzie potrzeba rozsze­
rzenia swych horyzontów myślowych, potrzeba uzupełnienia wiado­
mości, potrzeba nauki. Myionowe nakłady prasy, dziesięciokrotne 
w porównaniu z okresem przedwojennym, nakłady książek, głód 
i wielki wysiłek dla zaspokojenia tego głodu, są tego najwymow­
niejszym wyrazem. Trudno bowiem, aby analfabeta czy półanalfa­
beta mógł śledzić wartki prąd wydarzeń i zająć wobec niego 
czynną postawę.

Polska Ludowa wypowiedziała zdecydowaną walkę analfabetyz­
mowi, który będzie wypleniony do 1951 r. Polska Ludowa blisko 
25 procent swego budżetu poświęca sprawom upowszechnienia 
oświaty i kultury, udostępnienia zdobyczy kultury najszerszym ma­
som ludowym.

Gdy dziś w krajach imperialistycznych główne środki idą na 
zbrojenia, mącenie pokoju, podżeganie do wojny, na knowania, 
spiski, bloki i pakty, które mają oddalić widmo kryzysu, państwa 
ludowe mobilizują środki na upowszechnienie kultury. To jest na­
sza odpowiedź na politykę agresji, na pakt atlantycki, Gdy w kra­
jach imperialistycznych stawiają przede wszystkim na maszynę, 
my stawiamy pzede wszystkim na człowieka, któremu maszyna ma 
służyć. Gdy w krajach imperialistycznych pragnie się człowieka 
zautomatyzować i pozbawić wszelkiej świadomości, my pragniemy 
obywatela, świadomego celu, do którego dążymy. Taki właśnie jest 
sens tygodnia oświaty, książki i prasy.

W dniu 1 maja cała pracująca 
Warszawa chciała zadokumento­
wać mocną wolę budowania pod 
przewodem PZPR dobrobytu i 
szczęścia dla wszystkich ludzi 
pracy w Polsce. Chciała zamani­
festować swą wolę pokoju.

Po skończonym wiecu, którego 
przebieg podaliśmy w numerze 
wczorajszym, na pl. Zwycięstwa, 
rozpoczyna się pochód. Prezydent 
Bierut w otoczeniu członków rzą­
du i członków KC PZPR przyj­
muje defiladę. Na trybunie wśród 
gości są przedstawiciele francu­
skiej partii komunistycznej, jest 

' Wanda Wasilewska i laureat Na- i 
grody Stalinowskiej Kornejczuk. j 

Pochód płynie niekończącą się j 
rzeką. Idzie młodzież ZMP, bry­
gady „Służby Polsce“, harcerze,

| młodzież szkolna, licealna, aka- 
! demickp, młodzież robotnicza i 
| chłopska, która wreszcie ma od­
powiednie warunki do rozwoju i 
nauki. „Nasza odpowiedź podże­
gaczom — głoszą niesione przez 
młodzież transparenty — to uczyc 
się, uczyć się“. Idą kolejarze, pra­
cownicy Gazowni, Elektrowni, 
Tramwajów, Wodociągów, idą za­
łogi robotnicze warszawskich fa­
bryk Wedla, Marciniaka, im. Gen. 
Świerczewskiego, Garbarni Nr 2, 
fabryki, która pierwsza w War­
szawie zakończyła swe zobowią­
zania 1-majowe. Na czele ich kro 
czą przodownicy pracy, przepasa­
ni czerwoną wstęgą. Na wstęgach 
niczym order najwyższy, widnieje 
cyfra przekraczanej przez każde­
go z nich normy. „Cześć przodo­
wnikom pracy“ — wiwatuje tłum. 
Idą profesorowie, uczeni, pisarze, 
dziennikarze, aktorzy, idą praco­
wnicy wszystkich Ministerstw i 
urzędów, cała postępowa inteli­
gencja polską zbratana z klasą 
robotniczą i pragnąca dla dobra 
tej klasy tworzvć i pracować. Idą 

| przedstawiciele upaństwowionego 
hanejlu, służby zdrowia, sportow­
cy. Pojawienie się każdej nowej 
grupy witane jest burzliwymi o- 
*klaskami widzów.

Nie brak i pomysłowych makiet 
ilustrujących osiągnięcia robotni­
ków w Warszawie. Jest i parada 
podżegaczy wojennych, więc wuj 
Sam siedzący okrakiem na bom­
bie atomowej, który na próżno 
stara się zaszantażować świat, 
jest amerykańska kura wysiadu­
jąca niemieckie pisklęta, jest do­
wcipnie zainscenizowany przez 
studentów Politechniki początek 
i ...koniec pomocy rnarshallow- 
skiej. Najpierw dumnie w cylin­
drach z darami w postaci jajek w 
proszku, gumy do żucia, końskich 
konserw, a portem niesławny ko­
niec — trumna, za którą kroczy

wykrygowana damulka z pies­
kiem. Jest i krowa — Europa za­
chodnia, którą plan Marshalla doi 
siedząc na bombie atomowej.

Nie sposób wymienić całej de­
filady, trwała przecież 6 godzin, j kitne niebo 
Pozostanie ona na długo w pa- j Zw. Zaw. 
mięci Warszawy, będzie bodźcem

do dalszych wysiłków, do dalszej 
pracy na polu odbudowy i utrwa­
lania pokoju. Tę wolę pokoju ma 
lowniczo symbolizowały roje bia­
łych gołębi, puszczonych w blę- 

przez Ligę Kobiet i 
Dziennikarzy przed 

trybuną rządową.

Wojsko z  masami pracującymi
Defilada, wojskowa podczas u- 

roczystości ł-majowej w War­
szawie była wspaniałą manifesta­
cją zbratania ludu z Wojskiem 
Polskim. Kiedy pierwsze ósemki 
podchorążych ukazały się przed 
trybuną honorową, nieprzebrane 
tłumy, zebrane wzdłuż szlaku 
marszu, wzniosły entuzjastycz­
ne okrzyki na cześć ludowej ar­
mii polskiej. Posypały się kwia­
ty . na żołnierzy, zerwała się bu­
rza oklasków, wśród której sły­
chać było równe, żołnierskie dud 
nienie marszu.

„Niech żyje ludowa armia pol­
ska“! „Niech żyje odrodzone woj 
sko polskie“ ! „Niech żyją zwy­
cięzcy z pod Lenino, Kołobrze­

gu i Berlina“! „Niech żyją obroń­
cy pokoju“ ! rozbrzmiewały nie­
przerwane okrzyki rozentuzjaz­
mowanej ludności Warszawy, 
zmieszane z nieustającymi bra­
wami.

Defiladę prowadził wicemini­
ster Obrony Narodowej, generał 
broni Popławski, który przed 
trybuną złożył Prezydentowi Rze 
czypospolitej tow. Bierutowi krót­
ki raport. Tłum zgotował dowód­
cy bohaterskiej I Armii Polskiej 
owacyjne przyjęcie.

Ic«ą Kościuszkowcy
Z daleka łopoce na wietrze 

sztandar udekorowany niebiesko-

7 6 9 . 6 S 3  t o n  w ę g l a ,
p rze ład o w a ły  porty W ybrzeża  w  m. kw ietn iu

Porty węglowe naszego Wybrzeża — poza Szczecincm, prze­
ładowały w ciągu kwietnia 769.653 tony węgla. Z tego na port 
gdański przypada 420.241 ton, na Gdynię — 310.066 ton, Ustkę — 
18.990 ton, na Darłowo — 6.870 ton i na Kołobrzeg — 13.480 ton.

Port w Kołobrzegu w porównaniu z analogicznym miesiącem 
1948 roku zwiększył przeładunek o 10 proc.

Plan przeładunku węgla na kwiecień został wykonany w 102 
procent.

Spółdzielcy radzieccy w Polsce
wyrażają uznanie dla Targów Poznańskich

WARSZAWA (PAP). Bawiąca w 
Polsce delegacja spółdzielców ra­
dzieckich w osobach wiceprzewod­
niczącego „Centrosojuzu“ Wiacze­
sława Filipowa, przewodniczącego 
Ukraińskiego Związku Spółdzielców 
Dymitra Lipowoja oraz kierownicz­
ki wydziału „Centrosojuzu“ Heleny 
Galahowćj zwiedziła Targi Między­
narodowe, wyrażając uznanie dla 
wysiłku, włożonego w organizację 
tegorocznych M. T. P.

Spółdzielcy radzieccy interesowali 
się szczególnie osiągnięciami pro­
dukcyjnymi centrali spółdzielni nile 
czarsko-jajczarskich, przedstawiony­
mi w poszczególnych stoiskach 
centrali. Wyrazili oni uznanie dla 
jakości i asortymentu wystawio­
nych artykułów.

„OSZCZĘDNOŚĆ“

Wyjeżdżając z Poznania goście 
radzieccy zatrzymali się w Kościa­
nie w celu zapoznania się z wypo­
sażeniem technicznym mleczarstwa 
wielkopolskiego.

Po przybyciu do Wrocławia go­
ście zwiedzili miasto oraz okolicz­
ne ośrodki maszynowe, po czyni 
wyjechali do Katowic.

„O  Jugosławią
socj alisiYcznr "

Pisma em igiM ów  jugosiowiaiiskich
w  M o sk w ie

MOSKWA (PAP). Ukazał się tu 
pierwszy numer pisma „O Jugo­
sławię socjalistyczną“, wydawa­
nego w Moskwie w języku serb­
skim przez jugosłowiańskich ko­
munistów — emigrantów politycz 
nych, przebywających w ZSRR.

Pismo przynosi materiały, 
demaskujące nacjonalistyczną po­
litykę kliki Tito w Jugosławii ł 
wiadomości o życiu jugosłowiań­
skim, jak również informacje o 
życiu Związku Radzieckiego.

PJsgecie V bilansie, że uzy skaliści« dochód. Gdzie on jest? 
Rozchodowaliśmy go na sp orządzenie MJjt&aiiU '1

R O B O T N I K
dyrektorem za! 'idów  „Oleo"
Z dniem 1 maja w Zakładach Przemysłu Tłuszczowego 3-ch 

robotników awansowało na stanowiska kierownicze. Ob. Józef La- 
buć repatriant, który po powrocie do Polski w roku 1946 uczestni­
czył w odbudowie „Amady“ jako blacharz i dał się wkrótce poznać 
jako sumienny i wytrwały praco whik został awansowany na dy­
rektora zakładów „Oleo“. Ob. Mikołaj Kniga, dotychczasowy ro- 
botnik objął stanowisko referenta socjalnego fabryki „Union“, za* 
ob. Piotr Loszczyński — referenta socjalnego zakładów „Oleo 
Wszyscy ci robotnicy cieszą się zaufaniem i szacunkiem zarówfi0
swoich towarzyszy, jak i Dyrekcji Zakładów.

..........—  ■ ■■■■—■ ...... -  ....

czarnymi wstęgami „Virtuti Mi- 
Utari“. Z tłumu padają okrzyki: 
„Niech żyje bohaterska I dywi­
zja im. Tadeusza Kościuszki“ ! 
„Niech żyje I pułk praski“ ! To 
zbliżają się Kościuszkowcy. Z 
daleka widać już żółte otoki na 
czapkach i dziarskie miny. O- 
krzykom nie ma końca: „Niech 
żyją zdobywcy Berlina“ ! „Niech 
żyją pogromcy faszyzmu i obroń­
cy pokoju“ ! Mała dziewczynka 
wybiega ze szpaleru i wręcza do 
wódcy pułku pęk czerwonych tu­
lipanów.

Z tłumu padają nowe okrzyki 
na cześć niezwyciężonej, wyzwo­
leńczej Armii Radzieckiej i wo­
dza narodów radzieckich, towa­
rzyszą Stalina, na cześć zwycię­
skiej chińskiej armii ludowej, na 
cześć bohaterskiej armii demo­
kratycznej w Grecji, na cześć 
bojowników o pokój. Pierwszy 
raz w histórij defilad wojsko­
wych, paciają okrzyki: „Precz z 
wojną“ ! Kroczą bowiem obrońcy 
pokoju, obrońcy ludu pracujące­
go, bojownicy o sprawiedliwość 
i lepsze jutro.

M a s z y n a  
zamiast konia

Słychać szum i turkot moto­
rów. To zbliżają się oddziały 
zmotoryzowane. Przez godzin? 
będą się one przesuwały przed 
trybuną. Przez godzinę będą gra 
ły motory. Przez godzinę będą po­
wiewały proporce. To już nie pro­
porce ułańskie, to proporce no­
woczesnej armii, zmotoiyzowanej 
i doskonale uzbrojonej. Nikt już 
nie pobrzękuje jak w Polsce sa­
nacyjnej szabelką. Nikt nie prag­
nie udowodnić wyższości konia 
nad maszyną. Nikt nie chce o- 
kłamać wałsnego narodu. Odro­
dzona Arjnia Polska jest silna i 
zmotoryzowana.

Defilują dywizjony artylerii 
przeciwpancernej, lekkiej i naj­
cięższej. Wśród tłumu nagle po­
wstaje szum. Chwila oczekiwa­
nia i oto wybucha okrzyk: „Niech 
żyją katiusze“ ! Majestatyczni? 
płyną jezdnią sławne katiusz®- 
które tak walnie przyczyniły si? 
do zwycięstwa nad hitlerowskim 
najeźdźcą. Znowu sypią się kwia­
ty. Jakiś oddział harcerek zaczy­
na śpiewać „Katiusza“.

Z daleka dochodzi głuchy po­
mruk. Ziemia drży i powietrze 
faluje. Z gardła zawalonej tłu-: 
mem ulicy ukazują się pierwsze 
czołgi. Wielkie cielska toczą si? 
z łomotem po bruku.

W ich powolnym pochodzie jest 
coś groźnego. Lecz w naszych 
sercach rośnie duma. „-Już nie 
jesteśmy bezbronni, już nic pO" 
wtórzy się drugi wrzesień“ —' 
krzyczy ktoś z tłumu. „Niech ży­
ją polscy tankiścj“ !

Defilada zakończona. Gen. Po­
pławski składa raport. Jeszcź? 
w dali brzmią okrzyki na cześ? 
Wojska Polskiego, zbratanego 2 
ludem polskim, na cześć o b ro ń ­
ców ojczyzny, stojących na stra­
ży pokoju.
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Upowszechnienie kultury i oświaty wśród mas
zwiększy potęgę państw a i przyśpieszy zwycięstwo socjalizmu

Przemówienie Prezyiłenta R. P. Bolesława Bieruta w fabryce im. generafe Waitera-SwEerczewskiegó
Obywatele i towarzysze! | dza ludowa, jest nasze państwo
Rad jestem z okazji spotkania demokracji ludowej, państwo iu-

się z wami jako z jednym z naj­
starszych zespołów robotniczych 
Warszawy, tworzących jedną z 
ważniejszych placówek naszego 
przemysłu ' noszących imię bo­
hatera Polski Ludowej — Karola 
Świerczewskiego. Pragnę więc na j 
przód złożyć całemu zespołowi 
waszej fabryki jak najgorętsze i 
serdeczne pozdrowienie.

\  Wczorajszy dzień 1 -majowy był 
Wielkim i wspaniałym przeży­
ciem nie tylko dla klasy robotni­
czej, ale dla olbrzymiej większo­
ści naszego narodu. Wielomilio­
nowe masy pracujące z miast i 
wsi, ludzie pracy fizycznej i urny 
słowej, mężczyźni i kobiety, cała 
prawie młodzież — zarówno pra­
cująca, jak i ucząca się, — wszy­
scy wyszli na ulice z radosnym 
poczuciem siły, jedności, i wiary 
w ostateczne zwycięstwo prawdy, 
sprawiedliwości, pokoju i postępu 
na całym świecie, to znaczy w 
zwycięstwo socjalizmu.

Źródłem naszej siły jest wla-

du pracującego, który buduje ,vr 
Polsce fundamenty nowego ustro 
ju społecznego — opartego na za­
sadach gospodarki socjalistycznej, 
t. i zn. gospodarki bez kapitalistów 
i obszarników, bez spekulantów 
i darmozjadów, gospodarki, w 
której jedynym właścicielem i 
gospodarzem fabryk, hut, kopalń, 
wszelkich zakładów przemysło­
wych, kolei, portów, okrętów — 
słowem: wszystkich środków i u- 
rządzeń wytwórczych będzie cały 
naród polski.

Już dziś rozwija się i osiaga 
coraz wspanialsze wyniki nasz u- 
narodowlony przemysł państwo­
wy, w którym gospodarka plano­
wa • zdała dobrze swój egzamin, 
ponieważ pierwszy 3-letni naro­
dowy plan gospodarczy był wy­
konywany w ciągu ubiegłych 2 
lat z nadwyżką, zaś w roku bie­
żącym zostanie — dzięki wysJ- 
kom i entuzjazmowi klasy roaot- 
niczej — zakończony przedtermi­
nowo.

Podsiawy socjalizmu w Polsce bçdq 
silne i trwałe

Klasa robotnicza naszego kraju 
uczciła tegoroczne święto 1-ma- 
jowe nie tylko pięknymi uroczy­
stościami i potężnymi demonstra 
cjami na ulicach miast, ale rów­
nież swym szczególnym „Czynem 
Majowym“, który — jak i poprze 
dni „Czyn Kongresowy“ — po­
święcony wielkiemu aktowi zje­
dnoczenia partii robotniczych — 
zadokumentował dobitnie, że pol­
ska klasa robotnicza pragnie ze 
wszystkich swych sił przyśpieszyć 
budowę fundamentów gospodar­
czych nowego ustroju społeczne­
go — socjalizmu.

Możemy dziś śmiało stwierdzić 
na podstawie doświadczeń minio­
nego okresu od chwili wyzwole­
nia, że podstawy gospodarcze te­
go nowego ustroju społecznego 
będą w Polsce potężne i trwale, 
że odbudowa zniszczonych przez 

. WPS* miast i wsi będzie ppsitę-. 
pować coraz szybciej, że nasz nu- 
wy 6-letni program uprzemysło­
wienia Polski, wydobycia jej go­
spodarki 7. wiekowego zacofania 

pchnięcia naprzód rozwoju jej 
°rczych tak> afey ¿torów- y kiajom najbardziej przodu- 

jącym -  będzie rozwiązany w 
pełni i pomyślnie, ponieważ pra­
gną tego gorąco masy pracujące 
naszego kraju, które już dziś nie 
szczędzą swego wysiłku, aby ten

wielki i doniosły program histe­
ryczny zamienić w rzeczy Wis: ,ć.

Jest rzeczą niewątpliwą, że na­
szej pracy nad usunięciem zaco­
fania gospodarczego muszą towa­
rzyszyć wysiłki w kierunku usu­
nięcia naszych niedomagali kul­
turalnych, a w tej dziedzinie by­
liśmy szczególnie upośledzeni. 
Mamy jeszcze dotąd w kraju du­
ży odsetek obywateli, którzy nie 
umieją czytać i pisać, a miliony 
robotników i chłopów mogły zdo­
bywać tylko wykształcenie po­
czątkowe, przeważnie zaledwie 
paroletnie. Szkoła średnia i wyż­
sza były niedostępne do niedaw­
na dla dzieci ludzi pracujących, 
książki, biblioteki, muzea, insty­
tucje kultury, sztuki, wiedzy by­
ły wykorzystywane tylko przez 
nielicznych i znajdowały się w li­
czbie niewspółmiernej i nie przy­
stosowanej do potrzeb mas pra­
cujących.

Stary ustrój społeczny nie tyl­
ko nie troszczył się o poziom ży­
cia kulturalnego i umysłowego 
mas ludowych, ale na odwrót — 
czynił wTszyst;ko, aby utrzymywać 
te masy w ciemnocie, przesądach, 
zacofaniu kulturalnym, ponieważ 
taki stan hamował rozwój świado 
mości ludzi pracy i ułatwiał wy­
zyskiwacz on  uciemiężenie ludu 
pracującego, utrzymywanie go w 
bierności.

Damy ludowi możność twórczego życia
mticn’mir + r\ '/ni ? on : ,*   .My musimy to zmienić rady­

kalnie jak najszybciej, gdyż sita 
władzy ludowej i rozkwit odrodzo 
nej Polski oparty jest na świado­
mości i aktywności mas. Polską 
Ludowa jest dla nas Rzeczpospo­
litą ludzi pracy, którzy gorąco 
kochają swoją ojczyznę i gotowi 
są poświęcić' jej wszystkie siły i 
talenty twórcze.

A siły i talenty twórcze mas 
ludowych mogą rozwinąć się w 
pełni tylko w warunkach wyso­
kiego poziomu kultury i wiedzy. 
Zabezpieczyć ludowi pracującemu 
pełne możliwości twórczego ży­
cia, jak największy i najaktyw­
niejszy udział w rządzeniu pań­
stwem — to właśnie podstawowe 
zadanie budowniczych socjalizmu.

Jakaż jest możliwość twórcze­
go życia, czynnej roli społecznej 
bez wiedzy i wykształcenia, bez 
książki, biblioteki, prasy, radia, 
kina, teatru i innych podstawo

re ułatwiają poznawania życia 
społecznego oraz otaczającej czło 
wieka przyrody? życie, pozba­
wione dostępu do prawdziwej 
pełnej wiedzy, a nie do jej ochła­
pów, do wszystkich postępowych 
zdobyczy myśli ludzkiej, a nie 
do namiastek i falsyfikatów na­
uki. do urządzeń społecznych, u- 
łatwiających rozwój umysłowy 
człowieka, do instytucyj, krzewią­
cych prawdziwą naukę, sztukę i 
kulturę ogólną —jest ci* 1 zwykle 
ograniczone i ubogie. Jest to 
prawda tak oczywista i beza por- 
na, że —- zdawałoby się —- zby­
teczne jest jej powtarzanie. A 
przecież obrońcy starego ładu 
społecznego nie wahają się tej o- 
czywistej prawdzie przeczyć pu­
blicznie, wciąż licząc na to, że 
zdołają utrzymać i nadal w za­
cofaniu, w ciemnocie, w przesa­
dach miliony prostych ludzi. Trze­
ba umieć dostrzec w tych groź-

wych urządzeń kulturalnych, któ-1 bach cały bezmiar fałszu i obłudy.

Ciemnota mas — orężem w ręku 
wyzyskiwaczy

Wszelka chęć powstrzymania 
rozwoju człowieka i jego ciągłego 
postępu- naprzód w poznawaniu 
wszechświata, w odkrywaniu 
praw, które warunkują bieg dzie 
jów, zarówno przyrody jak i spo­
łeczeństw ludzkich, mimo obłud­
nych często argumentów zmierza 
do utrwalenia ciemnoty i krzyw­
dy ludzkiej. Właśnie w poznawa­
niu tych praw i tych dziejów za­
warta jest cała wyjątkowa moc i 
rola twórcza człowieka we wszech 
świecie.

Czymże byłby człowiek, gdyby 
me miał w sobie tej wpaniałej i 
twórczej siły poznawczej? Ci, co 
usiłują powstrzymać człowieka w 
jego dążeniach poznawczych, po­
pierają w  istocie chciwość pano­
wania nad bogactwem i dobrami 
społecznymi, które powstają z pra

cy milionów protetych ludzi. Tę 
chciwość - panowania człowieka 
nad człowiekiem w celach wyzys 
ku wskazuje historia walk spo­
łecznych, które trwają od tysięcy 
lat. Od tysięcy lat warstwy uprzy 
wilejowane usiłowały zabezpie­
czyć dla siebie monopol władzy 
nie tylko nad materialnymi zdo­
byczami pracy ludzkiej, ale rów­
nież nad duchowymi osiągnięcia­
mi Człowieka, na zdobyczami jego 
umysłu, jego wiedzy -poznawczej, 
jego kultury. Utrzymanie mono­
polu władzy nad życiem umysło­
wym, kulturalnym i duchowym 
ludu pracującego jest właśnie jed 
nym z podstawowych warunków 
zabezpieczenia sobie przez klasy 
uprzywilejowane monopolu nad 
dobrami materialnymi, które lud 
pracujący stwarza.

mas pracujących zmuszała klasy j 
uprzywilejowane do ustępstw -— | 
starano się ograniczyć lud pracu- j 
jący jak najniższym poziomem o- j 
ficjalnej oświaty powszechnej, do i 
której również zdobywali dostęp 1

ników i chłopów albo nawet byli 
robotnicy i chłopi, którzy skoń­
czyli wyższe zakłady naukowe; 
uniwersytety i akademie, przy­
swajając sobię tę lub inną dzie­
dzinę wiedzy i sztuki. Taki jest

współtwórcami nowego życia, życia j 
którego hasłem jest dziś upowszech j 
nienie kultury, dźwignięcie jej na 1 
wyższy poziom, udostępnienia jej j 
wszystkim ludziom pracy. Można j 
to osiągnąć przez wszechstronny | 
rozwój oświaty i czytelnictwa or- ] 
ganizację bibliotek, kół samokształ j 
centowych, świetlic, przez dalsze ' 
rozpowszechnienie prasy i książki, > 
przez coraz większe udostępnuienie j 
urządzeń i instytucji kulturalnych: I

muzeów, teatrów, ’ szkól muzycz­
nych .koncertów itp. triasom pracu­
jącym. Nie możemy dopuścić do 
tego, aby rozwój życia umysłowe­
go i kulturalnego mas ludowych 
pozostawał w tyle za osiągnięcia­
mi'w naszej pracy produkcyjnej i 
osiągnięciami gospodarczymi, po­
nieważ opóźnienia kulturalne nie­
uchronnie wpływają na zahamowa­
nie również planów i wysiłków go­
spodarczych.

Jesteśmy twórcami nowej epoki

nie wszyscy, oraz uprzywilejowa­
nymi warunkami życia kultural­
nego, niedostępnymi dla mas pra­
cujących.

Podejmując sztandar walki o 
zniesienie ustroju społecznego, o- 
partego na uciemiężeniu i wyzys­
ku mas pracujących — klasa ro­
botnicza wysunęła hasło całkowi­
tej przeb.udowy życia, hasło socja 
lizmu.

W Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, w którym 
ustrój socjalistyczny w pierwszej 
swej fazie został w zasadzie zre­
alizowany, obok przedstawicieli 
starej inteligencji przeWażjącą 
część inteligencji stanowią ludzie 
wyrośli spośród robotników i chlo 
pów. Inżynierowie, lekarze, pro­
fesorzy, uczeni, artyści, pisarze, 
literaci, którzy czasami przyjeż­
dżają do nas w odwiedziny — to 
przeważnie Synowie i córki robot-

| wynik zwycięstwa klasy robotni- 
I czej w ZSRR w ciągu minionych 
I 30 lat.

Socjalizm i nowa wyższa kultura 
mas pracujących są wiec jak naj­
ściślej związane z codzienną pracą 
wytwórczą klasy robotniczej. Ż 
chwilą, gdy zdobyła ona władzę 
polityczną, a tak jest dzisiaj i u 
nas w Polsce, tak jest w innych 
krajach demokracji ludowej, które 
wyzwoliły się z niewoli hitlerow­
skiej dzięki pomocy Armii Radziec­
kiej. Skończyło się u nas raz na 
zawsze panowanie obszarników i 
kapitalistów ,choć działają jeszcze 
ludzie, którzy’ pragnęliby powrotu 
tych starych klas i którzy marzą 
o wojnie, to znaczy o nowych 
mordach i zniszczeniach .licząc, że 
tylko nową wielka wojna świato­
wa mogłaby przywrócić panowanie 
kapitalizmu.

Lud pracujqcy świata zgotuje bankructwo 
sił wstecznych

Odpowiedzią na te zbrodnicze 
knowania były wczorajsze potężne 
demonstracje 1-majowe, we wszyst 
kich krajach świata pod hasłem 
obrony pokoju, odpowiedzią był 
Kongres Pokoju w Paryżu i Pra­
dze, odpowiedzią jest postawa ol­
brzymiej większości ludzi na ca­
łym świecie, postawa, która daje 
zdecydowany odpór zakusom pod­
żegaczy wojennych i wszystkich 
wsteczników. Lud pracujący całe­
go świata będzie wiernym obrońcą 
pokoju i zgotuje on sromotne ban­
kructwo wszelkim sitom wstecz­
nym, które pragnęłyby zatrzymać

postęp ogólnoludzki, tworząc' tamy 
i przeszkody dążeniom wyzwoleń­
czym mas ludowych.

Klasa robotnicza w Polsce kro­
czy od 4-c.h lat zwycięsko w tym 
pochodzie wyzwoleńczym pod prze 
wodnictwem swojej Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, a wraz 
z nią kroczą naprzód do lepszego 
jutra szerokie masy pracujące miast 
i wsi. Nasze zadanie polega na 

! tym, aby jak najszersze masy pra- 
1 cujące w Polsce byiy nie tylko 
współuczestnikami tego pochodu, 
ale, aby stały się one świadomymi

Dzisiejsza nasza skromna na i 
pozór uroczystość otwarcia biblio i 
teki w waszej dzielnicy fabrycz- j 
nej ma z tego punktu widzenia 
znaczenie doniosłe. W ciągu „Ty­
godnia Oświaty, Książki i Prasy.“ 
który zorganizowany został z 
inicjatywy Partii i związków za­
wodowych — powstanie w ca­
łym kraju około 2600 takich bi­
bliotek w świetlicach fabrycznych, 
państwowych majątkach rolnych 
itp. •— Przed paroma miesiącami, 
tkoło 1500 bibliotek zostało 
założone w gminach wiej­
skich i około 2Ó tys. ' punktów 
czytelnictwa książek zapoczątko­
wano w gromadach wiejskich. 
Ta inicjatywa społeczna jest waż­
nym uzupełnieniem wielkich wy­
siłków, jakie czyni nasze pań­
stwo ludowe w dziedzinie rozwo­
ju oświaty, czytelnictwa i kul­
tury.

Wystarczy wskazać, jako przy­
kład tych wysiłków, że w ciągu 
minionych 4-ch lat zdołaliśmy roz 
szerzyć nasze szkolnictwo po­
wszechne, średnie i zawodowe o 
blisko 10 tys. szkół, czyli prze­
szło o, jedną trzecią, przekracza­
jąc znacznie przedwojenną liczbę 
uczącej się młodzieży, która np. 
w szkolnictwie wyższym jest dziś 
dwukrotnie większa, przy czym 
dzieci robotnicze i chłopskie sta­
nowią dziś już na pierwszych kur 
sach większość studentów na­

szych uczelni wyższego typu. Dra 
kuje się dzisiaj znacznie więcej 
książek, i gazet, które coraz sze­
rzej docierają do mas pracują­
cych nie tylko w mieście, ale i 
na wsi. Młodzież robotnicza i 
chłopska wykazuje niezwykły za­
pał do nauki, zwiedza coraz licz­
niej muzea i zbiory sztuki, ko­
rzysta intensywnie ze wszystkich 
źródeł naszej kultury.

Ale i my, starsi ludzie, musi­
my uczestniczyć w tej pracy 
nad pogłębieniem swej wiedzy i 
swej kultury.

Naszą pracę i nasze czyny bę­
dą oceniać całe szeregi pokoleń, 
które przyjdą po nas — ponieważ 
my właśnie jesteśmy rodzicami 
nowej epoki — nowego ustroju 
społecznego. Na nowy ustrój,- któ 
ry dziś rodzi się z naszego wy­
siłku, z naszej pracy, z naszych 
czynów długo i w męce walki o- 
czekiwali nasi ojcowie, nasi po­
przednicy, nasi bohaterowie, o- 
czekiwaliśmy również my — dzi­
siejsi jego twórcy. To nam właś­
nie, dzisiejszej klasie robotniczej, 
przypadło w udziale żyć na prze­
łomie dwóch epok. przekształcać 
starą epokę w nową, stać się 
t.wórcami nowego, wielkiego aktu 
dziejów ludzkich. Rezultat nasze­
go wysiłku i naszego czynu dzie­
jowego zależy więc całkowicie 
od tego, czy będziemy naprawdę 
świadomymi twórcami tych no­
wych dziejów.

Świadomość klasy robotniczej 
jest jej niepokonanq potęgq

Słaby i bezsilny jest człowiek 
nieświadomy. Jest on jak 100-pro 
centowy inwalida —- ślepy,, głu­
chy, bezradny Świadomość czło­
wieka^ jdst jego rzeczwistą siłą i 
wartością. Świadomość klasy ro­
botniczej jest jej orężem i jej po­
tęgą ;— wielką, niepokonaną. Ona 
to w’ formie partii rewolucyjnej 
przewodziła ruchowi robotnicze­
mu, prowadziła go do walk i zwy 
cięstw. Pogłębiajmy więc tę świa­
domość przez własny nasz wy­
siłek, przez poświęcenie codzien­
nie choćby chwilki czasu książ­
ce, gazecie, wspólnemu czytaniu 
i pomocy ze strony bardziej wy­
kształconych społecznie mniej u- 
świadomionym towarzyszom.

W dniu jutrzejszym przypada 158 
rocznica Konstytucji z dnia 3 ma­
ja 1791 roku. Klasa robotnicza częi 
tradycję tego okresu nie ze wzglę­
du na treść samej konstytucji, od 
której oczywiście dzieli nas już 
cała nowa epoka rozwoju społecz­
nego i „niewspółmierne już z tam­
tym okresem osiągnięcia wyzwBleń 
czych ruchów ludowych. Czcimy 
tradycję tego okresu, ponieważ od­
zwierciedla on historyczną walkę 
dwóch nurtów, walkę ludzi poste-

l-maja na Placu Czerwonym
( M o t r e s p a n c t e f t e i n  z M o s k w y )

Całkowiła przebudowa życia hasłem 
klasy robotniczej

W ciągu tysiącleci klasy posia- 
f'Atac zamykały ludziom pracy 

do wiedzy, W czasach Ka­

pitalizmu, gdy sama technika pro 
dukcji wymaga pewnego mini­
mum oświąt-y, gdy rosnącą walka

W dniu I maja — w blasku 
wiosennego słońca przy dżwie 
kaeh pieśni i uroczystej muzy 
ki kroczyły po Placu Czerwo­
nym zwarte kolumny mas pra 
eującyck stolicy radzieckiej.

W dniu 1 maja rozległ się 
na cały świat głos Placu Czer­
wonego — głos prawdy i su­
mienia ludzkości, głos pracy 
twórczej i twórczego natchnie 
nia. Ten wolny, potężny głos, 
utkwi na zawsze w pamięci 
każdego, kto go słyszał, albo­
wiem były to niezapomniane 
słowa, płynące z głębi serca 
milionów łudzi-

„O b r o n a p o k o j u j o s t 
s p r a w n w s z. y s 1 k i e k i , u - 
r od ó w ś w i a 1 a ! ” — Oto 
słowa, które skrzyły się w pro 
mieniach słońca na szeroki eh 
transparentach pierwszomajo­
wych, niesionych przez robot 
ników fabryki moskiewskiej 
„Sierp i Młot”.

Stolica kraju radzieckiego 
zwróciła się z_ płomiennym,a- 
pelem do całej ludzkości;

„ Z j e d n o c z c i e  s w e s i- 
ł y w w a l c  e o t r w a ł y  p o- 
k ó j i b e z p i e c z e ń s t w o  
11 a V 0 d ó w”

Przed oczami każdego- kia

przebywał w ten słoneczny 
dzień wiosenny na Placu 
Czerwonym, przewinął się 
wspaniały, barwny obraz po­
kojowej twórczej pracy naro­
du radzieckiego.

Moskiewscy robotnicy zakła 
dów _ budowy maszyn nieśli 
makietę nowego, uniwersalne­
go warsztatu mechanicznego. 
Pochód tkaczek wielkiej fa­
bryki włókienniczej „Trech- 
gorki” mienił się wielobarwną 
tęczą wzorzystych tkanin — 
próbek ich wysoko jakościo­
wej produkcji.

Bohaterowie pracy twór­
cy nowego świata -— nieśli na 
rękach dzieci: radośnie u- 
śrnieclmięte, wesołe dziewczyn 
ki i chłopczyków z bukieta­
mi kwiatów wiosennych. Gdy 
kolumny defilowały przed 
mauzoleum, na którego trybu­
nie stał Józef Stalin, dzieci z 
zachwytem rzucały kwiaty, 
pokrywając kwiecistym ko­
biercem opromieniony słoń­
cem granit mauzoleum.

Głos rozlegający się na Pla 
cu Czerwonym dobiegnie do 
uszu ludzi, pracy wszystkich 
krajów i połączą, oni z tym, 
głosęm swe wysiłki w obro-j

nie pokoju. Miliony łudzi na 
świecie wiedzą, że w Moskwie 
na Czerwonym Placu kroczy 
czołowy oddział bojowników o 
lepszą przyszłość, przyszłość 
całej ludzkości.

Na granitowych trybunach 
pałacu kremlowskiego. gdzie 
zebrały się przybyłe do Mo­
skwy delegacje mas pracują­
cych z zagranicy, kłoś patrząc 
ze wzruszeniem na tehnąee 
spokojem, opromienione rado­
ścią lica manifestantów, po­
wiedział:

P  o k  o j  u!I O S (
l t il j. II O r] 'I 1 (

C z e r w o u e

— P r  z y  s z 
r o d z i k i ę t 
b e m P  1 a c u 
g O--.

Niekończącym się szere­
giem płyną w powietrzu trans 
jiiircnty, na których widnieją 
słowa:

„ Ni e c h  ż y j e  b r a t e r ­
s k i  s o j u s z  n a r o d ó w  A n- 
g 1 i i, S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  i Z w i ą z k u  Ra ­
d z i e c k i e g o  w w a l c e  o 
P .o k ó j”.

W ten słoneczny dzień wio­
senny 1 maja 1949 roku na 
cały glob ziemski rozległ się 
głos Placu Czerwonego — głos 
pokoj u.

I. Osijiow

powycli i światłych z uprzywilejo­
waną warstwą magnatów, z" wstecz 
nictwem, które — tak jak to czy­
ni i dziś — przeciwstawiało się 
zaciekle jakimkolwiek dążeniom do 
ulżenia doli mas ludowych.

Byli jednakże' ludzie światli i go­
rący, szczerzy patrioci, jak Hugo 
Kołłątaj, Stanisław Staszic i inni, 
którzy podjęli walkę z wstecznic- 
twem. By ii oni wśród tych, którzy 
powołali do. życia Komisję Eduka­
cyjną i w walce z ciemnotą i 
przesądem rzucili hasio udostępnie­
nia oświaty ludowi. 1 choć nie zdo­
łali oni przezwyciężyć sił ' wstecz- 
nictwa, które w postaci Targowi­
cy obaliły również postępowe w 
ówczesnych czasach założenia Kon 
stytucji 3-majowej, to jednak na­
ród ocenił ich walkę i postępowe 
dążenia.
. Dziś często wstecznicy sięga 
ją do tradycji rocznicy 3-majo 
wej nie dlatego, aby żywili 
szczególne uznanie dla nauki, 
która wypływa z ówczesnych 
walk społecznych, ale na od­
wrót — w tym celu, aby pod 
płaszczykiem tradycji wypa­
czyć _ ówczesne idee i przeciw­
stawić się współczesnym dą­
żeniom postępowym-

MY, WYCIĄGAJĄC NAU­
KI Z HISTORII WAI K SPO 
ŁECZNYCH, M E TYLKO 
PODJĘLIŚMY HASŁO UPO­
WSZECHNIENIA ' OŚWIA­
TY I KULTURY WŚRÓD 
MAS LUDOWYCH, ZAPO­
CZĄTKOWANE -  JAKKOL 
WIEK NIEŚMIAŁO JESZ­
CZE — PRZEZ TWÓRCÓW 
KONSTYTUCJI 3-MAJO­
WEJ, ALE JAKO ICH SPAD 
KOBIERCY URZECZYW! ST 
NIAMY DZISIAJ TO HA­
SŁO W SKALI BEZ PO­
RÓWNANIA SZERSZEJ, O- 
PIERA.IĄC JE  NA WAL­
CE O CAŁKOWITA PRZE­
BUDOWĘ USTROJU SPO ­
ŁECZNEGO PRZEZ USU­
NIECIE WSZELKICH FORM 
WYZYSKU ! UPOŚLEDZE­
NIA CZŁOWIEKA.

WZMACNIAJMY WIEC 
TE NASZE WYSIŁKI.
TWÓRZ W Y IR W A LE PO i >- 
STAWY’ GOSPOD UiĆZK Ni) 
WEGO ŻYCIA MAS PRA­
CUJĄCYCH. ICH DOBRO­
BYTU, ICH KULTURY. 
PRZYŚPIESZ A JMY ROZ­
WÓJ TE-T ir»TT,T>

T — » ł  C).’ V  * — ! ( ' > •

T ’" '’ZEZ POMOC YYZ CIE­
MNĄ.

YY TEN SPOSÓB ZAPEW­
NIMY OJCZYŹNIE NASZEJ 
ROZWÓJ JE J  SIŁY I POTĘ­
GI.

W TEN SPOSÓB PRZY­
ŚPIESZYMY ZWYCIĘSTWO 
SOCJALIZMU,
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STEFAN STASZEWSKI
KIEROWNIK WYDZIAŁU PRASY 
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Rola I zadania prasy partyjnej
Jesteśmy świadkami ogromne­

go, niepowstrzymanego wzrostu 
prasy partyjnej. Nakład naszych 
dzienników partyjnych przekro­
czył liczbę 3 milionów egzempla­
rzy dziennie. Prasa partyjna do­
ciera do najdalszych zakątków 
kraju i do każdej grupy obywate­
li, a dla klasy robotniczej stała 
się nauczycielem i niezbędnym or 
ganisatorein i przewodnikiem w 
kształtowaniu codziennej prący i 
w walce poglądów politycznych.

Czym się tłumaczy tempo i roz­
miary tego niepowstrzymanego 
rozwoju, zdobywanie sobie przez 
prasę partyjną coraz szerszego au 
torytetu i ustawiczne rozszerza­
nie przez nią kręgu odbiorców i 
zasięgu oddziaływania ? W czte­
rech punktach można ująć główne 
przyczyny tego zjawiska. Jest o- 
no wyjątkiem:

tropi go niezmordowanie i demas­
kuje, budząe czujność partii i ca­
łej klasy robotniczej. Odegrała też 
i nadal odgrywa prasa naszą wiel 
ką .rolę w walce z wyzyskiwa­
czem wiejskim, demaskując jego 
metody i formy walki z państwem 
ludowym.

Oto przyczyny tego faktu,- że 
prasa partyjna spotyka się z jaw­
ną nienawiścią wroga i szkodliwą 
niechęcią tych, którym patrzy na 
palce i których podda je surowej 
krytyce. Były i nadal jeszcze tra­
fiają się próby odsuwania prasy 
partyjnej od wglądu we wszelkie 
ośrodki życia, były i są jeszcze 
próby odebrania prasie partyjnej 
prawa do ostrej partyjnej kryty­
ki. Próby takie podejmowane są 
zwłaszcza przez elementy biuro­
kratyczne, które chciałyby wy krę 
cać się sianem w odpowiedzi na

l j  Rosnącego zaufania mas do i słuszne zarzuty. Tym bardziej u-
partii,

2) wzrostu autorytfctu partii,
3) faktu, że nasza prasa partyj-

siłuje krytykę ze strony partyj­
nej sparaliżować i uniemożliwić 
tępy biurokrata albo wróg. który

na jest Istotnym wykładnikiem j wślizgnął się do aparatu państwo-
linii partii w codziennej pracy, 

i)  faktu, że prasa potrafi na­
wiązać mocną nić z członkami 
partif i wszystkimi czytelnikami, 
że w sposób właściwy omawia za­
gadnienia, nurtujące robotników i 
cale społeczeństwo i że daje na 
nie trafne odpowiedzi.

Nasza- prasa partyjna wyrosła 
w walce ideologicznej, tak jak 

xv walce ideologicznej i politycz­
nej wyrosła cala nasza partia. 
Nader dodatnim momentem w 
pracy naszych pism jest to, ii 
zniknęło jej opóźnianie się, i jej 
polityczne nienadążanie za roz­
wojem wypadków i rozwojem 
partii.
Ów wzrost polityczny i ideolo-

wego.
Prasie partyjnej nje tylko nie 

można odebrać swobody kryty­
ki, ale powinna ona zaostrzyć je­
szcze swą krytykę braków, nie­
domagali i przerostów biurokra­
tycznych w naszym życiu społe­
cznym.
Co jest najbardziej charaktery» 

stycznym momentem dla ostatnie­
go okresu rozwoju naszej prasy? 
Zacieśnienie współdziałania mię­
dzy prasą a jej czytelnikami, ol­
brzymie rozszerzenie kręgu ko­
respondentów fabrycznych, chłop­
skich, terenowych. Nie ma już 
właściwie gazety partyjnej, któ- 
raby nie posiadała od kilkudzie­
sięciu do kilkuset korespondentów

giczny naszej prasy wyraża się j spośród robotników, chłopów i in-
międ.zy innymi w tym, że każde 
zagadnienie, stawiane przez życie, 
wynikające z przebiegu i rozwoju 
wałki klasowej, każde zagadnie­
nie, zarysowujące się w partii jest 
natychmiast przez naszą prasę 
partyjną podchwytywane, rozwi­
jane i pogłębiane.

Łączy się z tym wzrost zna­
czenia prasy partyjnej, jako 
współorganizatora życia wewnę- 
trzno-partyjuego.
Nasze podstawowe organizacje 

partyjno nauczyły się już szukać 
w ąwojej gazecie partyjnej wska­
zówek dla siebie, i nauczyły się 
po przez prasę partyjną czerpać 
z doświadczeń innych organizacji 
partyjnych, wyrównywać często 
tą drogą swoje braki.

Nasza prasa odegrała niezmier, 
nie ważną rolę w pobudzaniu i roz 
wijania współzawodnictwa pracy 
i nadal ją wypełnia i rozwija. U- 
mie ona odpowiednio popularyzo­
wać przodowników pracy, opisać 
i ocenić ich doświadczenia, umie 
również praktycznie wskazać ja­
ka jest rola podstawowej organi­
zacji partyjnej jako czynnika or­
ganizującego współzawodnictwo.

To samo da się powiedzieć o ro­
li prasy w prowadzeniu kampanii 
oszczędnościowej, wypełnianiu 
przedterminowych planów produk- 
cyjnych, mobilizowaniu uwagi na 
odcinki zagrożone i pozostające w 
tyle, a jednocześnie na upowszech 
niani« wieści o odcinkach przodu­
jących.

W związku z tym coraz więk­
sze jest znaczenie prasy partyjnej 
jako oręża partii w krytyce i sa­
mokrytyce i jako kontrolera wszy 
stkich ogniw życia społecznego. 
W warunkach toczącej się walki 
klasowej, prasa nasza odgrywa 
pierwszorzędną rolę. Możną by 
rzec obrazowo, że prasa wgdą.da 
we wszystkie szczeliny, gdzie 
wróg starał się i stara ukryć, żs

teligencji pracującej. Odkrywa­
my wśród rzesz tych korespon­
dentów liczne, utajone talenty.

Wachlarz prasy partyjnej roz­
szerzył się znacznie i rozszerza w 
dalszym ciągu. Mamy centralny 
organ partii, który jest codzien­
nym bezpośrednim wykładnikiem 
Unii partii i bezpośrednim pomoc­
nikiem komitetu centralnego w po 
polaryzowaniu i realizowaniu za­
dań, stawianych przez KC. Pod­
kreślić tu należy wzrost znacze­
nia i autorytetu centralnego or­
ganu, który niewątpliwie stał się 
dziennikiem przodującym i nada­
jącym ton w naszym życiu poli­
tycznym i ideologicznym. Ila nie­
go równają się w swej pracy dzień 
niki partyjne, z jego zdaniem li­
czy się coraz więcej prasa jeoza- 
partyjna i całe społeczeństwo.

Mamy „Nowe Drogi“, organ te­
oretyczny, zajmujący wybitne 

j miejsce w rzędzie teoretycznych 
czasopism partii komunistycznych. 
Wpływ „Nowych Dróg“ na wy­
chowanie ideologiczne aktywu par 
tyjnego jest bardzo duży i staje 
się coraz większy. Dyskusje teo­
retyczne, jakie zaczęły organizo­
wać „Nowe Drogi“ np. dyskusja 
biologiczna, zorganizowanie przy 
redakcji takich kół naukowo-ideo- 
logicznych, jak koła historyków i 
koła przyrodników, pomaga w 
krystalizowaniu się naszej mark­
sistowskiej myśli ideologicznej. 

Mamy „Trybunę Wolności“

tyjny. Mamy „Życie Partii“, spec» 
jalny miesięcznik poświęcony za­
gadnieniom organizacji wewnętrz- 
no partyjnej, dowód, że partia po 
nowemu stawia problematykę or­
ganizacji i przywiązuje do niej 
wielką wagę.

Mamy stale powiększającą się 
sieć gazet terenowych, z „Trybu­
ną Robotniczą,“ , na czele, której 
rola w życiu społecznym, palitycz- 
nym i kulturalnym jest niezmier­
nie wielka.

W rozbudowaniu tej naszej pra­
sy partyjno-terenowej poszliśmy 
po linii tworzenia w każdym wo­
jewództwie osobnej gazety partyj­
nej. W tej chwili w dziesięciu mi a 
stach wojewódzkich uliazują się 
już gazety partyjne, w przyszło­
ści żadne województwo nie będzie 
pozbawione swego własnego pis­
ma.

Wachlarz prasy partyjnej jest 
więc szeroki. Ale chcemy go je­
szcze bardziej poszerzyć. Chce­
my, by słowo partyjne dociera­
ło do wszystkich grup i warstw, 
do których jeszcze w dostatecz­
nej mierze nie doeierą, Do ko­
biet, do młodzieży. Chcemy, by 
struktura prasy partyjnej była 
jak najbardziej giętką, taką, by 
głcs nasz, nie tracąc nic ze swej 
jasności i ścisłości partyjnej, 
mógł dotrzeć wszędzie, dokąd 
słowo partyjne dotrzeć powinno.
Partia zwróciła szczególną uwa 

gę na teren chłopski. Z jakim 
wynikiem? W chwili obecnej na­
sze oba pisma chłopskie, „Groma­
da“ i „Chłopska Droga“ mają po­
nad 1.300.000 prenumeratorów i 
stałych czytelników. W porówna­
niu z dwustu tysiącami odbior­
ców z przed roku jest to wzrost 
olbrzymi. Jego znaczenie jest wiel 
kie przede wszystkim dla samej 
wsi: odbiorcą gazety partyjnej 
stał się chłop, którego partia ak­
tywizuje politycznie i kulturalnie, 
i to w warunkach, kiedy kler i 
reakcja prowadzą szczególnie za­
ciętą walkę z naszą prasą zwłasz­
cza na wsi. O tym jak przywią­
zuje się czytelnik do naszej pra­
sy, świadczą tysiące listów na 
wszystkie tematy, zjawisko w 
tych rozmiarach niespotykane w 
dawnej prasie polskiej. Sukcesy 
nasze w tych wielkich akcjach, 
które partia przeprowadza na wsi, 
to sukces zarazem naszej prasy.

Jesteśmy też świadkami niepo­
wstrzymanego rozwoju nowego 
typu prasy, prasy fabrycznej i te­
renowej. Mamy obecnie 1800 ga­
zet ściennych i fabrycznych roz­
maitego typu. Liczba ta nieustan­
nie wzrasta. Jesteśmy przekona­
ni, że zbliża się już moment peł­
nego uruchomienia tej wielkiej 
prasy dołowej, że zbliża się czas, 
w którym wszystkie przedsiębior­
stwa wielkie i średnie, urzędy i 
organizacje partyjne na wsi, po­
winny dysponować własną gazet­
ką. Jesteśmy też zdania, że wiel­
kie przedsiębiorstwa, których or­
ganizacje partyjne są szczególnie 
silne, powinny już niebawem 
przejść na wydawanie własnych 
regularnych i często ukazujących 
się drukowanych gazetek. Naj­
lepsza to droga do organizowania

niczych i ujawnienia przodowni­
ków — czołowych i rosnących lu­
dzi naszego kraju.

Kadry zawodowych dziennika­
rzy prasy partyjnej, przeniknięte 
głęboką ideowością są młode, ale 
wyrosły i rosną w pracy partyj­
nej i w walce ideologicznej. We 
wszystkich niemal redakcjach par 
tyjnyeh uczą się młodzi partyjni 
aspiranci dziennikarstwa, dlatego 
rozwija się sieć partyjnego szko­
lenia dziennikarskiego.

Prasa nasza obejmuje swoim 
partyjnym zainteresowaniem 
wszystkie dziedziny życia społe­
cznego i kulturalnego, służy nie 
tylko partii, ale i jej związkom 
z bezpartyjnymi.
Nasza prasa partyjna osiągnęła 

niewątpliwie poważne sukcesy i 
może się wykazać wciąż rosną­
cym dorobkiem. Nie znaczy to o- 
czywiście, by sukcesy nas zada­
walały, by nie naieżaię wciąż 
stwierdzać istnienia poważnych 
jeszcze wad, braków, niedociąg­
nięć i niedoskonałości w naszej 
pracy prasowo-partyjryej. Z wa­
dami tymi walczymy, braki sla- 

i ramy się wyrównać. Trzeba jed- 
: nak stwierdzić, że rosnące zada­
nia znajdują swój odpowiednik 
w systematycznym wysiłku nad j 
ciągłym ulepszeniem prasy partyj 
nej. i
(Przedruk z „Trybuny Ludu“).

Należyte opracowywanie projektów
źró d łem  osaczędsBości inw estycelnych.

W ielomiliardowe sumy. dów produkcyjnych na 
przeznaczane na inwestycje, terminową dostawę prot.ul 
wskazują na poważną odpo-1 tów. a przy tym obniżkę kosz- 
wiedzialnośe, jąka spada na | tów produkcji dzięki jej nma- 
biura, opracowujące plany no- sowiemu. Juz  dzisiaj stoso­
wych budowli. P rzy _ każdej z
nich można uzyskać oszczęd 
ności.. sięgające milionów zł. 
Np- przez wybór najodpowiecl j 
niejszej konstrukcji i s ta ran ­
ne opracowanie projektów 
możliwości oszczędzania znacz 
nie się zwiększają. Z tego toż 
powodu do zasadniczych za­
dań inwestorów i b iur projek­
towych należy thsiatve>BBi& 
wczesne planowanie i szcze­
gółowe opracowywanie kosz­
torysów-

Biuro Projektów  Budowni­
ctwa Morskiego, które przed

wane są znormalizowane typy 
stolarki budowlanej w PB P 
Budownictwa Polskiego, któro 
wezwało inne biura projektów 
do współzawodnictwa w tej 
dziedzinie-

Poważne oszczędności moż­
na uzyskać również przy sa­
mym projektowaniu, przestrze 
gając zasady właściwej gos-

kacli, stosując konstrukcję 
szkieletowy lub półszkieleto- 
wa jedynie w wypadkach spe­
cjalnie uzasadnionych, ogra­
niczając grubość m uru do nie-

k i lk i /  miesiącami powstało zbędnych potrzeb konstrukeyj

masowy i popularny tygodnik par i mobilizowania szeregów robot-

Mjs „Warszawa" i s|s „Lech1
Ekipy Wydziaiu Holowniczo-Ra- 

lowniczego GAL przygotowują się 
do podjęcia prac przy wydobywa­
niu zatopionego u wybrzeży nie­
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mieckich motorowca „Warszawa 2“. 
Ekipy wyruszą ze Szczecina na po­
kładzie holownika „Swarożyc“ i 
pracować będą przy tym statku 
do czasu ukończenia budowy 10 
pontonów zamówionych w Z. S. P. 
specjalnie dla podniesienia s/s 
„Lech“. Po nadejściu pontonów 
ekipy udadzą się w pobliże wy­
brzeży duńskich na miejsce zato­
nięcia s/s „Lech“ i przystąpią do 
jego wydobywania.

Uprzednio dokonane badania wy­
kazały, że podniesienie s/s „Lech“ 
przy sprzyjających warunkach na­
wigacyjnych nie będzie przedsta­
wiać większych trudności i statek 
w stosunkowo krótkim czasie może 
być odremontowany. Gorzej przed­
stawia się stan motorowca „War­
szawa 2“. Maszyny jego są co- 
prawda w stanie zadawalającym, 
sam jednak kadłub uległ wypale­
niu. Dopiero po dokładnym zbada­
niu będzie można ustalić,| czy sta­
tek nadaje się do remontu, czy też 
po wymontowaniu maszyn na ziom.

65 milionów zi oszczędności
w  C e n t r a l i  M ię s n e j

Pracownicy Centrali Mięsnej zo­
bowiązali się do zaoszczędzenia na 
kosztach rzeczowych, osobowych i 
w obrotach towarowych ok. 65 mi­
lionów zl. w ciągu roku. Poszcze­
gólne działy pracy przystąpiły w 
tej dziedzinie do współzawodnic­
twa.

w Gdańsku, dąży do stworze­
nia obiektów typowych i nor­
malizacji elementów konstruk 
cyjnych- Stosowanie obiegów 
tzw. typowych pozwala na do­
kładniejsze rozpracowywanie 
projektów, ułatw ia budowni- 
stwo seryjne i wykorzystanie 
wcześniej przygotowanej __ do 
kum entacji technieznej- Nor­
malizacja elementów budow­
lanych umożliwi pracę zakla-

nych i termicznych. Szczegó­
łowa analiza kostrucji i kosz­
tów budowy różnych typów 
stropów, wykonywana w PB P 
ma na celu wybór liąjekono- 
miczniejszego typu do ^prak­
tycznego zastosowania. Znacz­
ne oszczędności można będzie 
uzyskać również przez ograni­
czenia. wyposażenia budyn­
ków do niezbędnych potrzeb- 

Specjalną dziedzinę oszczęd

Trzy pomysły racjonalizatorskie
montera - motorzysty Lemke

ochrony części podwodnychWśród projektodawców nowych 
urządzeń technicznych i pomocni­
czych zgłoszonych w Dyrekcji 
Stoczni Rybackiej w Gdyni, wy­
różniają się projekty montera sil­
ników Franciszka Lemkego. W cią­
gu pierwszego kwartału br. pierw­
szy z trzech pomysłów został już 
praktycznie wykorzystany, a dwa 
dalsze znajdują się w toku tech­
nicznego opracowania.

Ogrzewanie mniejszych jednostek 
pływających sprawiało konstrukto­
rom zawsze duże trudności. Tow. 
Lemke wpadł na nadzwyczaj pro­
sty pomysł wmontowania do tzw. 
kuchenek lodowych na kutrach 
segmentów kotłowych i zbiornicz­
ków o pojemności ok. 20 litrów, 
które siużą za kocio! centralnego 
ogrzewania pomieszczeń zaiogi. 
Po raz pierwszy pomysł tow. Lem 
kego zastosowany został na stat­
kach i kutrach dozorczych polskie­
go rybołówstwa.

Drugi pomysł tow. Lemkego, to 
nowe praktyczne umieszczenie rącz 
ki pompy zenzowej, która dotych­
czas wystawała ponad powierzch- 

| nię pokładu, utrudniając rybakom 
i na morzu pracę. Rączkę ulokowano 

w specjalnej studzience z klapą, 
| przez co uzyskuję się gładką po- 
| wierzchnię pokładu. Trzeci projekt 
| pełnego inicjatywy - pracownika 
i Stoczni Rybackiej jest obecnie 

przedmiotem dokładnych badan 
technicznych.

Drugi pracownik Stoczni Rybac­
kiej, szkutnik Bernard Klimkosz z 
Helu, ziożyi projekt nowego- ujęcia 
okapu sterówki, umożliwiając łat­
wiejszy dostęp do urządzeń stero­
wych.: Poza tym doświadczony 
szkutnik prącuje nad nową iarbą

skład, i ności stanowi fachowe oblicza 
•oduk- nie konstrukcji i jej zaprojek­

towanie- Pełne wyzyskanie 
wytrzymałości m ateriału przy 
czynią się do zmniejszenia je ­
go zużycia. Gwarancją bezpie­
czeństwa konstrukcji są wyso­
kie kwalifikacje zespołu sta­
tyków, pracujących w Biurze 
Projektów  Budownictwa Mor; 
skiego. E fekty osiągane w tej 
dziedzinie są bezpośrednio li­
chwy tno. Np- po sprawdzeniu 
projektu fundamentów pod 
pirs w Szczecinie zaoszezędzo- 
jrin około .25 ton stali i 1,8 mik 
zł. Sprawdzenie projektów Jed 
nego magazynu w Gdańsku 
przyniosło 12 proc. zaoszczę­
dzonego żelaza zbrojeniowego.

Obecnie w dziedzinie inwe­
stycji żeglugowych sprawdza 
się wszystkie projekty pod ką­
tem oszczędności w 1 ■
ej i i materiałach- Sprawdza­
nie to odbywa tde w ścisłym 
porozumieniu z inwestorami i 
firm am i budowlanymi-
P raca B iura Projektów  wska 

żuje na duże możliwości u- 
sprawnienia gospodarki inwe­
stycyjnej przez centralizację 
przygotowań dokumentacji te 
ehnicznej i usprawianie pla­
nowania- Obniżanie kosztów 
produkcji jest jednakże moż­
liwe przede wszystkim przez 
stały  postęp techniczny i ra ­
cjonalizację które są n a jb ar­
dziej dostępne przy metodach 
pracy zespołowej i systoma-

kutrów, która utrudni obrastanie tycznym  wykorzystywaniu do 
gładzi łodziowej wodorostami, (w) świadczeń. (*)

T o r t y  p r a c u ją
ZAŁOGA S /s „PU C K “ 
W YJEŻDŻA DLA OBJF< 
CIA SWEGO STATKU

W najb liższych  dniach  
w yrusza z G dyni do 
ffu ll na pok ładzie s/s 
„L ub lin“ i 6 osobo­
w a g ru p a  zaiogi now e­
go polskiego s ta tk u  s/s 
„P u ck “ , w ybudow anego 
w A nglii. S /s  „ P u ck “ 
przybędzie  do k ra ju  w  
pierw szej połow ie m aja.

PIERW SZE STATKI 
Z LULEA

Ł agodny rzeb ieg  tego­
rocznej zim y oraz wczes 
ne n as tan ie  w iosny u- 
m ożliw iło już u ru ch o ­
m ien ie  głów nego szwedz 
kiego p o rtu  rudow ego 
w  L ulea. P ierw sze t r a n ­
sp o rty  szw edzkiej rudy  
żelaznej, załadow ane w 
tym  porcie, p rzybyw ają  
obecnie do G dańska i 
G dyni. Między innym i 
f iń sk i s /s  „N iderho lm “ 
przyw iózł z L ulea 4020 
ton  w  tran zy c ie  d la Cze 
chosłow acji.
7 FIRM  MAKLERSKICH

PRACUJE NA WY -
BllZEŻU

W \vyniku p rzep ro w a­
dzonej przez M in ister­
stw o H andlu Z agran icz­
nego ak c ji koncesjono­
w ania przedsięb iorstw , 
p rąw o  w ykonyw ania 
sw ej działalności w por­
tach  polsk ich  o trzym ały  
n as tęp u jące  f irm y  m a­
k le rsk ie : „ B a i t ic a 1, „N a 
v ig a to r“ , „A gm or<‘, „A- 
m erican  Scen tic  L in ę“ , 
„P o lską Z jednoczona 
K orporac ja  B a łty ck a“ . 
„R um m el i B u rto n “ , o- 
raz  „G am m a“ .

PIERW SZE DŹW IGI 
RUSZAJĄ W ŚW INO­

UJŚCIU
W nsjłU łisiym  czasie

rozpoczną p racę  w  Świ­
n ou jśc iu  dw a za insta lo ­
w ane tam  dźw igi 7-mio 
tonow e, przeznaczone 
do p rze ładunku  w ęgla 
z b a rek  na  s ta tk i. 
Dźwigi te będą  służyć 
do obsługi m ałych  je d ­

nostek , dzięki czem u dp 
Szczecina k ierow ać się 
będzie  w yłącznie  s ta tk i
0 w iększym  tonażu . Na 
te re n ie  p o rtu  p rzygoto­
w u je  się rów nież m ie js­
ca sk ładow e pod w ęgiel
1 rudę.

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 2 V. 49

GDANSK
S tre fa  W olna: N ostan 

szw., H ektos fin.
K anał P ortow y: P rorae- 

te i radź., WMTH Mai­
ling  dun.

W esterp la tte : B elgien
dun., W enta radz„  
A ucto ritas  wł.

W isławjście: Ja co  dun.
D w orzec W iślany: K ra ­

ków  poi., Gopło poi., 
S onderham  alj., F rode 
szw.

B asen G órniczy: R itte  
Skou dun., E ero  fin., 
P.irte dun., H annę 
Skon dun... Poznań
poi., Erikjsborg szw., 
0-;burn  szw., Skagern  j 
szw., CapeUa szw., 
D an te  w l„ F reden  
szw „ G anada szw., Jo ­
sepha M accini w ł., Ai­
se nor., N iderho lm  fin . 
Eva fin-

Pom osty W iślane: K n u t 
dun., Petrpw sfci radź.

K anał K aszubski: Kola 
rację., O livia dyni., 
C oncordia dun ., A ahot 
fin ., K aren  T oft dun., 
H olm y szw., M ette 
Skou dun., F re ia  szw.

Paged : M ars hol.
Deo G loria: B r itt szw.
Leniwka; Narvik pol.

GDYNIA
N abrz. A ngielskie: 
K asto r pol., D eltra  I 
pol.

N abrz. Szw edzkie: Vi­
k in g  szw., Hass an 
radz., Argo szw., L i­
b ra  nor. Ingeborg  fin .

N abrz. D uńskie: D ag­
m ar fin ., Sew astopol 
radz., P arm a fin.,

N abrz. H olendersk ie: 
H am nyfiord  szw., A- 
v en ir  fin ., C resko nor.

N ąbrz. F ran cu sk ie : In ­
ga fin ., S heaf A rrow  
b ry t., H erm an  a ij.

N abrz. P ilo tow e: L ah ti 
fin.

N abrz. Po lsk ie: Maud
szw., Mira, szw., Tus- 
na fir»., Eras hob. W ar 
m ia pol., Skoghold 
norw ., B ą ltą ria  b ry t,

N abrz. R o tterdarask ie :
S talow ą Wola pol,

N abrz. In d y jsk ie ; J a n i­
nę  dun., Ingeborg  hol., 
Z w id reeh t hol., El 
Em biricos grec., W er­
n e r  a lj., Hontoporos 
p an am .

N abrz. N orw eskie: D ar 
Pom orza pol.

N abrz. A m erykańsk ie: 
L eda fin „  C hrista  alj.»

N abrz. Rumuńskie; Be* 
niow skl pol,
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Zacieśniają się więzy robotniczo-chłopskiego braterstwa
Masowy udział wsi w uroczystościach pierwszomajowych w woj. gdańskim

I>*ieA święta 1-go Maja — dzień przeglądu bojowych sił mas 
pracujących miast i wsi przekształcił się w woj. gdańskim w p o ­
tężną manifestację nieugiętej woli walki pod hasłami, pod któ­
rymi naród polski prowadzi Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza. Dość powiedzieć, że w zakładach pracy woj. gdańskiego 
odbyła się 211 akademii pierwszomajowych, że po raz pierwszy 
obserwowaliśmy tak imponujący udział chłopów, którzy zorgani­
zowali w gromadach wiejskich 415 akademii, że we wszystkich 
miastach i miasteczkach odbyły się wiece i pochody, w których 
wzięło udział 305 tys. ludzi, że 90 tys. chłopów demonstrowało w 
41 pochodach gminnych. Ta wielka mobilizacja mas pracujących 
świadczy o sile i popularności Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej i jest dowodem, że hasła naszej partii drogie są wszyst­
kim ludziom pracy w Polsce, jest dowodem, że hasła te p o t r a f i ą  
Wykrzesać z mas narodu ogromny entuzjazm, ofiarność i nie­

zmierzone siiy. Przebieg uroczystości pierwszomajowych stanie 
s*ę dla naszej partii bodźcem do dalszej walki i pracy i źródłem 
pewności ostatecznego zwycięstwa.

W Elblqgu
W przededniu Święta Pracy we 

j^szystkich zakładach Elbląga od­
jęły się uroczyste akademie 1-szo 
Majowe. Na szczególną uwagę 
zasługuje akademia w Zakładach 
Mechanicznych im. Gen. Świer­
czewskiego .W sali teatralnej ze- 
_b?ało się ok. 3 tys. pracowników 
^kładów. W czasie -akademii roz 
oano nagrody pieniężne 65 przo­
downikom pracy na ogólną sumę 

tys. złotych.
W dniu 1-go Maja 30 tysięczny 

hum robotników, chłopów, woj- 
ska i młodzieży zapełnił po brze­
gi Plac Agrykoli. Wiec 1-Ma- 
Knyy 2agaił przewodniczący Po­
niatowej Rady Związków Zawo­
dowych tow. Zenowiez. Po nim 
Przemawiali: przedstawiciel KW 
x ZPR tow. Ziółkowski, w imieniu 
chłopów przedstawiciel Woje wódz 
Mego SL ob. Zuba i w imieniu 
^odzieży przewodniczący Powia 
towego Zarządu ZMP tow. Ko- 
jenda. Po wiecu długi wąż defi­
lujących przeszedł tonącym; w 
czerwieni ulicami Elbląga, Naj­
wspanialej wypadła defilada de- 
jogatów chłopskich na koniach i 
furmankach. Hasła „Obrońcy po­
doju wszystkich krajów łączcie 
®lę“, „Milionowe masy prostych 
Mdzi stoją na straży pokoju", o- 
1'a3 karykatury podżegaczy wo­
jennych Churchilla, Bevina i Tru 
’ńana świadczyły, że tegoroczny 
dzień 1-Majowy był przede wszy­
stkim manifestacją w obronie 
Pokoju. Fo zakończonym pocho­
dzie o godz. 15-tej na Placu Ągri- 
Koia odbyły się igrzyska sportowe 
W których udział wzięły związko­
we kluby sportowe. Wieczorem 
we wszystkich świetlicach szkol­
nych i związkowych oraz na pla­
cach i w parkach odbyły się za­
bawy ludowe.

W Tczewie
Potężna manifestacja 1-Majowa 

w Tczewie zgromadziła na wiecu 
°b. 19.000 mieszkańców miasta i 
Najbliższych okolic. Referat o zna 
czeniu święta klasy robotniczej 
Wygłosił przedstawiciel KW PZPR 
tow. Miklas.

V/spaniały niemal 16.000-ny po- 
rnód, który rozwinął się po wie- 
Cu, przedefilował przed trybuną, 

-Pa której zgromadzili się przed­
stawiciele władz i partii politycz- 
Pych. Na czele kroczyła młodzież 
-arne szeregi ZMP-owców, ucz- 

Ptowie szkół średnich i zawodo­
wych oraz liceum. Za młodzieżą 
Postępowali kolejarze, pracowni­
cy Fabryki Obuwia, Fabryki Ga­
zomierzy i innych zakładów prze- 
Pjysławych, niosąc transparenty, 
pływające do obrony pokoju i 
lustrujące osiągnięcia pracy ro- 
otników Tczewa, Burzą oklasków 

Powitano pracowników TOR-u i 
, C2®stniczki pierwszego kursu 
“raktorzystek. Za nimi posuwała 

banderia konna Zw. Zawód. 
rae- Leśnych i przybyłych z po- 
'atu delegacji chłopskich oraz 

f racowników Państwowych Go­
spodarstw Rolnych.

W Sztumie
Sztum obchodził uroczyście 

Zleń Święta Pracy. Od wczesne- 
rana ulicami miasta jechały 

arwnie przystrojone furmanki, 
aktory i samochody, na których 
fybyli okoliczni chłopi.

0 Ogromne boisko sportowe już 
godzinie 8 zapełniło się ponad 
00-nym tłumem. Do zebranych 

pi^Paówił przedstawiciel KW 
;rf PjV{ tow. Gruszczyński oraz w 

leniu Zarządów Wojewódzkich 
£ , i PSL ob. poseł Sakowski, 
bu r*1* przyjęli przemówienia 
0. fzliwymj oklaskami. Wznoszono 
cialUm*‘ "* »Wolność-' , ,,So-
j^^stępnie w imieniu prezydenta 
nir.ję,' starostą sztumski ob. Gród. 
S ten.O korow ał sołtysą gromady 
br»?-Wo> tow. Zofię Kostrzewę 

Krzyżem Zasługi za 
n°*ć w Pracy społecznej i 

Q„rz^dowej,
jyrzef 0n}na defilada przeciągnęła 
Wyróżn- Ce miasta. W pochodzie 
ria om 'ała 1-0-konna bande-
Jtów na2- ?rupy chłopów z mająt- 

p®altwowych Waplewa, Sta­

rego Targu, wsi Sztumu, które 
niosły transparenty, mówiące o 
przekroczeniu w 120, 160 a nawet 
200 %> planu, zasiewów, kontrak­
tacji ł likwidacji odłogów.

Udekorowane zielenią samocho­
dy z przybyłymi robotnikami 
GUM z Gdańska wiozły maszyny 
rolnicze, siewniki, kopaczki, sor- 
towniki jako dar pierwszomajowy 
robotników GUM dla chłopów.

Doskonale prezentujące się od­
działy SP, ZMP, harcerstwa i 
szkół były owacyjnie witane przez 
ludność. Defilada ciągnęła się na 
przestrzeni kilku kilometrów i 
trwała blisko 2 godziny. W godzi­
nach popołudniowych w Domu 
Kultury odbyła się zabawa ludo­
wa.

W Malborku
Wiec, na który przybyło 10.000 

osób, zagaił przewodniczący Fow. 
Rady Związków Zawodowych 
tow. Nawrot, po czym przemawiali 
z ramienia KW PZPR tow. Duda- 
Dziewierz oraz przedstawiciel 
Wojew, Zarządu ZMP tow. Ru- 
szyński.

Po wiecu pięknie udekorowany 
mi ulicami miasta przeciągnęły 
tłumy manifestujących z wielką 
ilością sztandarów, portretów 
przywódców ruchu robotniczego 
oraz transparentów. Owacyjnie 
witana była młodzież, której wzię 
ło udział w pochodzie ok. 4.000 
oraz chłopi na udekorowanych 
wozach i banderie konne. Defila­
da^ trwała dwie godziny.

W Wejherowie
Od godziny 9-tej rano przyby­

wali przed Zarząd Miejski robot­
nicy i pracownicy wszystkich za­
kładów pracy Wejherowa, orga­
nizacje polityczne i społeczne z 
transparentami i sztandarami. 
Przemawiali tow. Krasucki z KW 
PZPR, sekretarz KP PZPR w Wej 
herowie, tow. Bigus, przewodni­
czący Pow. Żarz. ZMP tow. Ko­
walski oraz z ramienia SD i PSL 
ob. Gniech. Po wiecu odbył się 
pochód, w którym brało udział 
przeszło 15.000 osób. Liczny u- 
dział v/ manifestacji wzięli chłopi 
ze Wszystkich gromad powiatu o- 
raz z hiajątków państwowych. 
Nieustannie rozlegały się okrzyki 
na cześć Związku Radzieckiego, 
socjalizmu, przywódców między­
narodowego ruchu robotniczego, 
PZPR, sojuszu robotniczo - chłop­
skiego oraz okrzyki przeciwko 
podżegaczom wojennym. W godzi­
nach popołudniowych odbyły się 
zabawy ludowe oraz koncert dla 
młodzieży.

W Starogardzie
Już od wczesnego rana tłumy 

robotników i liczne delegacje 
.chłopskie podążały na Stadion 
Miejski w Starogardzie ustawia­
jąc się obok młodzieży szkolnej, 
junaków SP i drużyn harcerskich 
Z transparentami zaopatrzonymi 
w hasła głoszące pokój i pragnie­
nie twórczej pracy. Do zebranych 
przemawiali: w imieniu KP PZPR 
tow. Leszkiewicz, delegat KW 
PZPR tow. Sikora, przedstawiciel 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP 
tow. Gogan, w imieniu Stronnictw 
Ludowych ob. Machnia oraz 
przedstawiciel Wojska Polskiego 
kpt. Urbański.

Ośmiotysięczny pochód przema 
szerował ulicami miasta i przede­
filował przed trybuną honorową 
ze śpiewem i okrzykami.

Wieczorem w kinie „Polonia“ 
odbyła się zabawa ludowa.

W Lęborku
Lębork nie widział dotąd takiej 

manifestacji. Około 10.000 robot­
ników i robotnic, chłopów z oko­
licznych gmin, młodzieży, kobiet 
i inteligencji zebrało się o 10 ra­
no na Placu Wolności.

Do żebranego tłur : przemówił 
przedstawiciel PZPR i o... Hołod, 
oraz przedstawiciele stronnictw 
Ludowych i ZMP.

Po zakończeniu przemówień u- 
formował się pochód. Defilada 
przed trybuną trwała 65 minut. 
Około 8.000 ludzi wzięło udział 
w tej potężnej demonstracji w 
wesołym, radosnym nastroju, ze

śpiewem i wznoszeniem okrzy­
ków i haseł.

Ośrodki maszynowe, demonstro­
wały swe traktory, a młockar­
nia jednej z grońiad już zawcza­
su młóciła pokazując miastu, że 
za kilka tygodni wykona plan 
żniwny w 100%! Podobnie ’wy­
konanie planów akcji „H“ zapo­
wiadał wóz z żywym cielęciem 
na którym umieszczono 
„Akcję „H“ przeprowadzimy 
100%“!

Po południu w parku odbyła 
się zabawa ludowa, na której "ba­
wiono sfę i tańczono do późnego 
wieczora.

W Pelplinie
Już od wczesnych godzin 

rannych ściągały do Pelplina 
tłumy chłopów z okolicy na 
wspaniale udekorowanych wo 
zaeh. Napływ ludności z oko­
licznych gmin był olbrzymi, 
mieszkańcy gminy Rudno 
przybyli na 102 wozach paro­
konnych, 2 traktorach i 38 sa­
mochodach. Mieszkańcy gmi 
ny Walichnowy wystawili aż 
120 wozów, a poza tym repre­
zentowani byli przez wspania­
le przystrojone banderie Na 
niektórych wozach i ss.mocho- 
daoh_ wieziono kukły, przed­
stawiające podżegaczy wojen­
nych, które w czasie manife­
stacji zrzucone zostały pod 
kopyta końskie-

Chłopi z okolic Pelplina wy 
stąpili z hasłami, które mówi­
ły o ich pokojowej pracy, o 
zbiorowym wysiłku, mającym 
na celu utrwalenie zdobyczy 
Polski Ludowej. Silnie pod­
kreślono również sojusz robot­
niczo - chłopski- Mówiły o 
tym transparenty grup gro­
madzkich i transparenty o- 
środków maszynowych, które 
otrzymały wiele maszyn wy­
remontowanych przez robotni 
ków większych zakładów prze 
myślowych Wybrzeża. Na roz­
ległym placu przed gmachem 
Domu Społecznego w Polpli- 
nio zgromadziło się ok. 6.000 
manifestantów. Do zebranych 
przemówił przedstawiciel KW 
PZPR tow. Staszewski oraz 
przedstawiciele Stronnictw 
Ludowych, Rady Narodowej i 
Związków Zawodowych- Tow. 
Orliński, reprezentant stocz 
niowców gdańskich wręczając 
Ośrodkowi Maszynowemu w 
Rajkowych, wyremontowane 
maszyny podkreślił doskonale 
rezultaty, jakie daje współ­
praca miasta ze wsią- Przemó­
wił również przedstawiciel ko­
lejarzy ob. Dziadecki-

Po wiecu tłumy manifestan­
tów, śpiewając pieśni rewolu­
cyjne przemaszerowały ulica­
mi miasta-

W Kwidzynie
W dniu 1-go maja na placu 

wiecowym w Kwidzynie, zgro­
madziły się 8 tysięczne tłumy ro­
botników, chłopów, wojska i mło 
dzieży. Na wiecu przemawiali: 
przedstawiciel KW PZPR tow. 
Maksymowicz oraz przedstawi­
ciele Stronnictw Ludowych i 
ZMP. Po wiecu długi wąż defi­
lujących przeszedł udekorowany­
mi ulicami miastą. Wszędzie wid 
niały hasła i transparenty obra­
zujące osiągnięcia produkcyjne 
zakładów pracy Kwidzynia, przy 
czym zwracały ogólną uwagę sa­
mochody Fatn-yki Konserw „Ma­
zury“. Do późnego wieczora ba­
wiono się w Kwidzynie na zaba­
wach ludowych.

W Kartuzach
W dniu święta pracy 6-tysięcz- 

ny tłum robotników, chłopów, 
wojska i młodzieży zapełnił plac 

j więcowy w Kartuzach. Na wiecu 
przemawiali: przedstawiciel KW 
PZPR tow. Deklewa, przedstawi­
cie! Stronnictw Ludowych ob.

wiosek, by wziąć udział w 
święcie 1-majowym- O godz. 
10-ej rozpoczęła się manifesta­
cja- Zwarte szeregi młodzieży 
szkolnej, junaków SP .chłop­
skie banderie konne, liczne 
wozy udekorowane zielenią — 
wszystko to tworzyło m¿łowni 
czy wygląd. Wieziono trans*

i weięcieiH Łach , przedstawiciel młodzieży, i parenty „Łączymy siQ w wąl- 
mo napis j>0 wjecu wspaniały pochód prze i ce o pokój”, „Oświata i kultu- 
acizimy w Cjągną,i ulicami Kartuz z hasła- ra dla mas”. Junacy -szli pod

mi, transparentami oraz portre­
tami wodzów socjalizmu i partii 
komunistycznych. Szczególnie im 
ponująco w pochodzie wypadły de-

hasłem „W Służbie Polsce wy 
rąstamy na budowniczych i 
obrońców Polski Ludowej”, 
ZMP-owey głosili „Młodzież 

legacje chłopskie, manifestujące ' polska walczy o trwały po* 
przede wszystkim pod hasłami, kój”. Traktory z majątków
głoszącymi, że sojusz robotniczo- 
chłopski, to granitowy fundament 
władzy ludu.

W Kościerzynie
W Kościerzynie zebrało się 

ok. 15.000 manifestantów, któ­
rzy wysłuchali przemówienia 
przedstawiciela

zabawa ludowa, podczas któfej 
przygrywa! świeżo założony : ze­
spól muzyczny ZMP, Na uroczys­
tość do Kokoszkowych przybyło 
wielu chłopów z sąsiednich gro­
mad wspójnie spędzając czas na 
zabawie do późnego wieczora.

Robotnicy GUM-u 
u ch łopów  w si 

Po^stoiin
W dniu Święta 1 Maja, wyje­

chała do Podstolina w gm. Sztum- 
Wieś, delegacja robotników GUM-u 
z Nowego Portu ceiepi wręczenia 
tamtejszemu Ośrodkowi Maszyno­
wemu wyremontowanych przez sie­
bie maszyn i sprzętu rolniczego. 

W ramach zobowiązania 1-majo-

państwowyeh wiozły trans­
parent „PGR to postęp rolni­
ctwa”. Udział w pochodzie 
wzięło ok- 1.500 osób.

Po defiladzie odbył się i
wiec, na którym przemawiał! wego, robotnicy podjęli sie wyre- tow, Ochman z Komitetu Po- ; , . . .  . . .
wiatowego PZPR. Następnie montowama d>a wsl znalezionego 

, przemawiali ob. Środa, wójt j W Nowym Poreie sprzętu roinicze- 
+ oj t i -trr DZPR i gminy Ostaszewo i przadsta- i go. Słowa dotrzymano i na 1 maja
tow. btolarka. W pochodzie na ! wiciel ZMP. Przemówienia : mn4m iwłn nr-eka/a* Ośrodkowi umajonych zielenią wozach | przerywane były raz po raz j mozna bylo przekazy Ośrodkowi
wieziono transparenty, mówią ; okrzykami na cześć Polski Lu | âĉz ao chłodzenia śmietany, sor- 

planu w i dowej, Związku Radzieckiego,! towniki do zboża i kartofli, plucz- 
sojuszu robotniczo - chłopskie- i ke, parniki i kopaczkę do kartofli, 
go i odrodzonego Wojska Pol* j wagę do ważenia- żywca oraz sze- skiego- Po wiecu odbyła się 1 bv . , , 1 _ ,
uroczysta akademia, w któ- i reS części do maszyn. Przekazany 
rej udział wzięły zespoły I sprzęt przedstawia wartość około

liftowi Irn1ftisr7v rr. TrninW j ĵ jj zj

ce o przekroczeniu 
zasiewach, kontraktacji i li­
kwidacji odłogów. Manifestau 
w wznowili okrzyki na cześć 
rządm, Polskiej Zjednoczonej 
Partu Robotniczej i przywód­
ców międzynarodowego ruchu 
robotniczego. W  godzinach 
wieczornych odbyły się licz­
ne zabawy.

W Nowym Dworze
Na boisku sportowym w N.

Dworze zebrało się ok. 4.000 o -. 
sób. których dużą część stano­
wili chłopi i robotnicy rolni 
okolicznych majątków PGR,
Wokół trybuny,„ustawiły się 
w czworoboku delegacje gmin, 
młodzież szkolna, SP i koleja­
rze z transparentami głoszą­
cymi hasła pokoju-

Uroczystość 1-majową za-. 
gaił burmistrz tow. Gal auto-1 gminnych zgromadziły się tłu

świetlicowe kolejarzy z Troja1 
nu, pracowników Państw, .Fa­
bryki Przemysłu Pasmante­
ryjnego z Gdańska i ucznio­
wie podstawowej szkoły w O- 
staszewie-

W Stężycy
Ranek 1-majowy zastał ma­

łą wioskę Stężyca powiatu kar 
tuskiego uroczyście udekoro­
waną czerwonymi i biało - 
czerwonymi sztandarami, tran , 
sparentami i wielkimi wizę-1  
runkami budowniczych so- 

■j cjalizmu- Już od wczesnych 
za-: godzin przed siedzibą władz

Wraz z delegacją wyjechała rów 
nież orkiestra i zespól świetlicowy 
robotników CZPPW, które wzięły 
udział w akademii 1-majowej.

wieź, udzielając głosu staro­
ście tow. Kiszkisowi, przema­
wiającemu w imieniu PZPR. 
Następnie przemówiła w imię 
niu Kół Gospodyń Wiejskich 
oh. Rakowska, w imieniu mło­
dzieży —• oh. Wilk, przedsta­
wiciel Stronnictw Ludowych 
oh. Rutkowski i przedstawi­
ciel samopomocy Chłopskiej 
tow. Bilski.

Po przemówieniach pochód 
ruszył główną ulicą w "kierun­
ku gmachu Teatru. Szczegól­
nie imponująco wyglądały 
wspaniale udekorowane wozy 
chłopskie, za którymi ciągnę­
ły najnowsze polskie kosiarki, 
grabiarki, żniwiarki, samowią 
załk.i i traktory. Każdą grupę 
maszerujących poprzedzały 
transparenty, których treść za 
znąjamipła z dotychczasowy­
mi osiągnięciami- Po defila- 
dzie—w gmachu Te-atru odbył 
się koncert Filharmonii Bał­
tyckiej. Jako solistka wystą­
piła doskonała pianistka ob. 
liska, która odegrała kilka l i ­
tworów Chopina. Po koncercie 
wystąpił amatorski zespół 
świetlicowy Fabryki Wyro ■ 
bów Wełnianych z Oliwy, któ­
ry _ wykonał recytacje, pieśni 
chóralne i tańce-

1.580 chłopów 
manifestowało 
w Ostaszewie

Wóz za wozem zjeżdżał z po 
bliskich gromad . do Ostasze­
wa- Tłum ciągnął z po,bliskich

my odświętnie ubranych chło­
pów w oczekiwaniu na rozpo­
częcie uroczystości pierwszo­
majowych. Nad głowami przy 
byłych łopotał las sztandarów 
i transparentów- Z na i odleg­
lejszych wsi nadjeżdżały bez­
ustannie karawany pomysło­
wo ustrojonych wozów. Cl go­
dzinie 10-ej do zebranego tłu ­
mu przemówił przedstawiciel 
KW PZPR tow. Czesław Wój­
cicki. Następnie przemawiali; 
sekretarz Komitetu Gminnego 
PZPR tow. Rompa i z ramie­
nia ZMP tow. Majkowski. W 
części artystycznej wystąpiły 
gorąco przez zebranych oklas­
kiwane zespoły świetlicowe i 
szkolne, po czyni odbyła się 
zabawa ludowa..

W Kokoszkowych 
otwarto świetlicę 

gromadzką
i spółdzielnię

Cala gromada Kokoszkowy pow. 
starogardzkiego wzięta udział w 
uroczystościach. Na pochód do Sta­
rogardu wyjechało 8 wozów z 
transparentami oraz delegacja chio 
pów do Gdańska,

Wieczorem odbyła się akademia 
i. uroczyste otwarcie świetlicy gro­
madzkiej i sklepu spółdzielczego w 
dawnym pałacu niemieckiego mag­
nata. Otwarcia dokona! Starosia 
pow. starogardzkiego tow. mgr. 
Rościszewski i I Sekretarz KP 
PŻPR — tow. Jabłoński.

Potem odbyła się w świetlicy

Ze względów technicznych 

„Glos Młodych“ ukaże się w  

dniu jutrzejszym, tj. w środę 
dnia 4. bm.

TLeałrif
T e a tr  W ielki w  G dańsku — „S reb ­

rn a  S zk a tu łk a“ .
T ea tr  K am eralny  w  Sopocie 

p ią tk u  n ieczynny.
do

T ea tr  D ram atyczny
n ieczynny  do soboty.

w G dyni —

K jma

do-

,,O sta tn i M ohika-

G dj-nia — W arszaw a — „Noc w  C asa­
b lan ce“ — 16, 18, 20.

G dynia — A tlan tic  — „Za siedm iom a
g ó ram i“ .

G dynia — G oplana — „V alpone“ 
zw olony od la t 18.

G dnyla — Fala —
n tn '“.

C hylonia — P rom ień  — „Ś w in iarka  1 
p as tu ch “ , dozw. od la t 10.

Sopot — B a łtyk  —- „Szalony lo tn ik “ , 
dozwol. od la t l i .

Soppt — Polon ia  — „Jasn a  d ro g a“ — 
dozwol. od la t 14.

O liw a —- Polonia — „On czy o n a“ — 
P o ra n ek  o 12 i 14 „N ow e pokole­
n ie  — dozwol. od la t 8.

W rzeszcz — B a jk a  —
w ioska“ ,

W rzeszcz — C apltol — „Z ielone la ta “ 
—, dozwol. od la t 34. Początek  se­
ansów  15,30, 38,00 t 20,30. Św ięta  o 

,  13, 15,30, 18,00 1 20,30.
W rzeszcz — B a jk a  — „Z apom niana 

W ioska“ , dozw. od la t 14.
G dańsk — Św iatow id — o d  dnia 1 m a 

ja  „D żulbars“ — dozwol. od la t 14.

„Z apom niana

' f l a d iIG

g m x m r r r c o ir a r o r r  irraxoaxixdcra^ixtm j i rrrrrrtTm. i i m i n n  1 1 u  u  i n r- r „ r

Dzieła Mickiewicza, Słowackiego, dzieła wieSkidi 
pisarzy polskich uczynimy własnością ludu.

rraorr

POSZUKUJEM Y PRACOW ­
NIKÓW:

Starszego ekspe­
dienta i ekspedien­
ta do działu spo­
żywczego, k o n ty ­
stów i buchalterów, 
013Z m acazynierów  
i kalkulatora.

O ferty  w raz  z życiorysem  
sk ładać osobiście w  Jte fe - 
racie P ersonalnym  P o w ­
szechnego Dom u T ow aro­
wego w  Sopocie, Rokossow ­
skiego 43. 1250/g

(GŁOSZENIA DROBNE
ZGUBIONO książeczkę w o j­
skow ą Łódź, L eg itym ację 
PPR , Sw iatłow ski S tan i­
sław , m a ją tek  Swiecino, 
pow. Morski, 1253.

SKRADZIONO książeczkę 
w ojskow ą w ydaną Gdańsk., 
odcinek zam eldow ania na 
nazw isko G row czew ski Zdzi 
sław. - G dańsk. 1247
ZGUBIONO k a r tę  r e je s tra ­
cy jn ą  RKU w y daną G dańsk 
na nazw isko M izik Feliks, 
G dańsk. 1243
ZGUBIONO dow ód osobis­
ty , k a r tę  ew ak u acy jn ą  w y­
daną W ołkow ysk, Paszkow - 
sk i F eliks. _  __ 1245
ZGUBIONO k a r tę  ew akua­
cy jn ą  na  nazw isko Kaszt* 
kiew icz Ju lian , G dańsk.
_______ _______ *________1249
PAŃSTW OW E Z akłady  
D ziew iarskie n r  10 w  G dań­
sk u  p rzy jm ą  księgow ego o- 
beznanego  z księgow ością 
p rzem ysłow ą. Zgłoszenia 
p rz y jm u je  W ydział P erso ­
nalny , W rzeszcz, G ru n ­
waldzka 214 w  godz. 8—14.

1251
T ^T R U D N IM Y 'od  "zaraz sń 
księgow ego(ą) i  siłę pom oc­
niczą do księgow ości f in a n ­
sow ej. Stocznie R ybackie, 
G dynia, ul. W aszyngtona 5 
W ydział P ersonalny . 1234

C E JM IIK  O G ŁO SZEŃ

tu dzienniku „ G Ł O S  W Y B R Z E Ż A *
Wielkość
ogłoszeń Za tekstem W tekście Nekrologi | 

za tekstem I Drobne
od 1 do lOOmm 140 280 no |„ 101 „ 200mm 170 m ' 140
,, 201. „ BOOmm •.no <20 180 50powyżej BOOmm 2G0 2B0 I

bilanse kom binow ane

niedzieluyob i świątęęz*

Ogłoszenia tabelaryczne,
0 100% drożej.

Ogłoszenia w num erach  
nych  o 50% drożej.

Ogłoszenia w  n um erach  specja lnych  ł okolicznoś­
ciow ych 100% drożej.

Od cen pow yższych żadnego ra b a tu  nie udziela 
się. O głoszenia d ru k u je  się w  m iarę  w olnego m iejsca
1 za term inow y d ru k  ogłoszeń nie bierze się odpo­
w iedzialności.'
iiiimiiiiiitiimiuiiiiimmiiiiimiuimiimuumiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!

O tfia ó Z G jc la  &ią

w »Głosie W ybrzeża«
i i i i i i i i i i i i i i i i i i iM iim ii i ii i i i i i i i i im m ii i i i i i i i i i i i i i i im ii i i i i i i i i i i i i i i iu i i i i i i i ii i i

! PROGRAM r o z g ł o ś n i  g d a ń s k i e j
na w to rek , dn ia  3 m a ja  br.

5,10 — Sygnał czasu i pobudka 
m łodzieżow a. 5,15 — Streszczenie
u-tad. po rań ., 9,20 — K oneeyt dia 
s w a ta  p racy  2 P ra g i - Czeehost. 
6,00 — D zienn ik  po ran n y . 6,15 — M u­
zyka (p ły ty ). 6,38 — G im nastyka . 6,40

M uzyką. 6,55 — P ro g ram  dn ia . 7,00 
“ •W iadom ości dz ienn ika  porannego. 
7'1» —^Przegląd p ra sy  sto łecznej. 7,20 
'— M uzyka. 8,00 — Streszcz. w iadom o­
ści dz ienn ika  po rań . 8,05 — A ud. dla 
k ob ie t „U praw iam y  zioła". 8,15 — M u­
zyka. 8,35 — W szechnica rad iow a. 8,55
— „D aleko od M oskw y" pow ieść, ode. 
22. 9,15 — O dczyt p rog ram u  lokalnego. 
9,15 — P rzerw a , lt.,57 — Sygnał czasu 
i h e jn a ł. 12,04 — W iad. dz ienn ika  po ­
łudniow ego. 12,15 — M uzyka ro z ry w ­
kow a. 12,20 — A udycja dla wsi. i?,,50
— P rzerw a . 14,55 — W iadom ości m ie j­
scowe. 15,10 — K o n cert solistów . 15,30
— „H isto ria  zeg ara“ aud. słow no - 
m uzyczna, dla dzieci“ 15,50 — M uzyka 
rozryw kow a. 16,00 — Aud. dla m ło­
dzieży „A rch ipelag  ludzi odzyska­
nych ' opow. m azurskie, ode, 26. 16,20
— K o n cert ze Szczecina. 36.45 — P rz e ­
k ro i tygodnia ze Szczecina. 17.00 — 
D ziennik  popołudniow y. ¡7,15 — M u­
zyka polska. 18,00 — ..S łużba P o lsce“ 
„A ktualności“ — (nagrane). 18. j 5 —* 
U tw ory  kom pozytorów  radzieck ich . 
18,30 — życia B u łg arii“ . 39,00 — 
D rugi dz ienn ik  popołudniow y, 19,13 — 
„N asze m elod ie“ . 19,45 — „Opowieści 
o C hop in ie“ , ode. U . 20,08 — Koncert, 
sym foniczny, w  p rog ram ie: M oniusz­
ko  — „S onety  K ry m sk ie“  31,00 •— 
D ziennik  w ieczorny, 21,30 — K ezerw a 
dzienn ika  — m uzyka. 21,40 — Muzyka 
taneczna. 22,25 — U tw ory fo rtep ian o ­
w e kom pozytorów  polskich. 22.45 — 
C odzienny przeg ląd  w ydarzeń . 23,00 — 
O sta tn ie  w iadom ości. 23,10 — W yścig 
k o la rsk i P ra g a  — W arszaw a. 23,20 — 
K o n cert C zechosłow ackiej Muzyki Ka 
m era ln e j. 24,00 — p ro g ra m  na  dzień 
następny. 0,10 *•* Hymn i koniec au­
dycji,
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Z POBYTU KOŁCHOŹNIKÓW RADZIECKICH W POLSCE

Porażki tenisistów polskich
w  Budapeszcie

BUDAPESZT. W ramach mię­
dzynarodowych mistrzostw teniso­
wych Budapesztu, tenisiści polscy 
rozegrali dalsze spotkania, . które 
przyniosły im porażki. W ćwierć­
finale gry pojedynczej mężczyzn 
Skonecki przegra! z Austriakiem 
Weissem 2:6, 4:6, Piątek wyelimi­
nowany został przez Węgra Kato- 
rtę 6:4, 5:7, 1:6. W drugim secie 
Polak prowadzi! 5:3, przegrał jed­
nak 4-ry kolejne gemy i seta. W 
grach pojedynczych bierze jeszcze 
udzia! jedynie Hebda, który, po 
wygraniu przerwanego w piątek 
meczu z Buytorem, pokona! Wę­
gra Pete 6:3, 6:3.

W' grze podwójnej pań, Jędrze­
jowska i Mfskova (CSR) zalewali- 
fikowały się do półfinału, zwy cię- 
zając parę węgierską Katona — j 
Ander 6:3, 6:4.

Półfinały gry pojedynczej pań ‘ 
przyniosły niespodzianki w postaci | 
wyeliminowania Węgierki Erdoeai ij

mistrzyni CSR — Miskoyej. Erdo- | a Miskova wyeliminowana została 
cdi przegrała ze zwyciężczynią Ję- j przez Austriaczkę Dolleschall 3:6, 
drzejowskiej — Hidassy 5:7, 2:6, I 5:7.

K w ia t k o w s k i  w y g r y w a  b ie g  n a  p r z e ł a j
o puchar „Gazety Robotniczej"

700 m. wygrała Potasznik („Odra“ 
Nowa Sól) w czasie 2:59,6.

W biegu juniorów na 1.500 m. 
startowało 41 zawodników. Zwy­
ciężył Furmanek („Czarni“) w cza­
sie 6:06,4.

W głównym biegu na dystansie 
3,5 km. startowało 70 zawodników, 
bieg ukończyło 59-ctu. Po emocjo­
nującej walce, pierwsze miejsce 
zajął najlepszy długodystansowiec 
Dolnego Śląska — Kwiatkowski 
(„Pafawag“) w czasie 11,14,4, 
przed Hemplem (WZS) 11,19 i Kuś 
mirkiem (Lublin) 11,27,3.

JJ

WROCŁAW. Na terenach Stadio­
nu Olimpijskiego we Wrcoławiu 
odbyły się biegi na przełaj, orga­
nizowane przez wrocławski OZLA. 
Bieg główny dla mężczyzn na dy­
stansie 3,5 km, rozgrywany był o 
puchar, ufundowany przez redakcję 
„Gazety Robotniczej“ we Wrocła­
wiu i odbywał się w ramach im­
prez 1-majowych. Ponadto roze­
grano dwa biegi: na dystansie /00 
m. --  dla kobiet i na dystansie 
1.500 m.—dla juniorów. W dwóch 
ostatnich wszyscy startujący ukoń­
czyli bieg.

Bieg dla • kobiet na dystansie

L o k o m o t iv “  C h a r k ó w  
na czele ligi piłkarskiej ZSRR

MOSKWA. Po trzech rundach 
rozgrywek o mistrzostwo Związku 
Radzieckiego, na czele tabeli znaj­
duje się drużyna „Lokomotiv“ z 
Charkowa, która odniosła dwa zwy 
cięstwa, a jeden mecz zremisowa­
ła, zdobywając 5 pkt.

Podkreślić naieży udany debiut 
w rozgrywkach mistrzowskich ze­
społu „Naftowiec“ z Baku, który 
w trzecłi meczach zdobył 4 pun­
kty.

Inauguracją rozgrywek ligowych 
w Moskwie będzie mecz czołowych 
zespołów ZSRR: „Dynamo“ (Mo­
skwa) i CDKA, który odbędzie się 
na stadionie „Dynamo“ dn. 2 maja.

Goicie zwiedzają halę „Kościuszko". — Na zdjęciu Aleksandr) 
Szczerkin w ram o wie z hutnikami

Dobre interesy ksie.dza Izdebskiego
W wsi K rajence na Pomo­

rzu Zachodnim ma plebanio1 
ksiądz Leon Izdebski. Nie cie­
szy sie on opinią bez i nteresów 
nr a o duszpasterza. A dlacze­
go? — Oddajemy glos faktom 

Na początku br- ks. Izdeb-

j%> / I S  g  M* B $  Æ. Ą

Prywatne taksówki zamienić spółdzielczymi
Jeden % naszych czytelników 

(Cz. Br.) w liście swym propo­
nuje. by zlikwidować prywatne 
taksówki, a zastąpić je spóldziel 
czymi. Sądzimy, że projektem 
tym zainteresuje sie Związek Za 
wodowy Transportowców', Od­
dział Auiomobilistów'. Ze swej

P. W. D., PUCK. — Dziękuje-. W sprawie M aszej zwróciliśmy 
my za miły wiersz. '/. braku] się do prezydenta miasta, 
miejsca nie skorzystamy. I B. B. — Sprawę skierowaliśmy

Ob. SWĘDZYŃSKI, Wrzeszcz. 1 do odpowiednich czynników.strony zaznaczamy, że taksówka 
w Polsce Ludowej nie może być
uważana za luksus. Taksówki są i Ć l l  ___ f
w wielu wypadkach, jak np. po- ^L<X(XG.i7l n d ó Z S fc h  UUfiŁĄJilG.l
moc dla chorych —• wezwanie 
lekarza, szybkie załatwienie 
sprawy itp., bardzo potrzebne.

N a d l e ś n i c t w o  S k r z e s z e w o
z;ameilim$e swoje obowiązki

Jak donosi Rada Zakładowa j 
Tartaku Lasów Państwowych w j 
Kolbudach, zakład ich według j 
rozdzielnika przydziału surowca i 
na rok 1948/49 miał otrzymać 
9700 m1 drzewa, a otrzymał do­
tychczas zaledwie 4500 m:!. Naj­
bardziej niepunktualne w dosta­
wie jest Nadleśnictwo Skrzesze­

wo. Niedbalstwo dostawy surow­
ca może spowodować niewyko­
nanie planu produkcyjnego oraz 
redukcję. Wyrażamy przekona­
nie, że Dyrekcja Lasów' Państwo 
wych nie dopuści do załamania 
się planu i redukcji, usprawnia­
jąc dostawę drzewa.

Usprawnienie przeładunku rudy w porcie gdyńskim
pociągarkę, a Wydział

ski zorganizował pielgrzymkę . ten sam sposob osiągnął mniej 
do Częstochowy, inkasując od ¡więcej 30 tys zł. czystego <f- 
każdego uczestnika po 2 tys. ¡ chodu, 
zł. Okazało się później, iż kosz j • Ciekawą umowę 
ia podróży wraz z noclegiem i j ksiądz pi*oboszcz ze sw oim ko- 
wyżywieniem jednej osoby I scielnyin if ranciszKieni, Gro 
wvnosiły 1.500 zł. W piel- ’ cbowskiui* "\\ ydz.iorzH\v ¡ •. oiu 
grzymee uczestniczyło 30 osób. ! mianowicie 239 ha ziemi ko- 
Różnicę W' sumie 15.000 zł. za- ¡ scielnej. pobierając za to 3.zti0 
inkasował oczywiście ,,ener- j kg /żyta kwartalnie, 200 Kg 
giczny” organizator. I tuezinka, 10 kaczek, aoo jn.i

Latem ub. roku w parafii rocznie, 1 kg masła. /.ygod- 
ks. Izdebskiego dzieci przystą-1 mowo. 2 podwoiły nues/ęczme 
powały do Komunii św. Od !i 2 litry mleka dziennie, l o  
każdego dziecka wziął ks. Iz- | kilku miesiącach okazało się,

Niedawno omawialiśmy trud- ręczną 
ności, spowodowane brakiem u- 
iządseń pomocniczych przy re­
gulacji wagonów, załadowanych 
rudą. 7. zadowoleniem stwierdzi­
liśmy, że na terenie portu gdyń­
skiego „Portorob“ zmontował już

Drogowy PKP przedłużył 
przy vjadze nr i. W zwû

rampę
wiązka z ! Izdebskiego za błogosławień­

stwo. P rosty  rachunek wska; 
zywałby. że ok. 12 tys. zi- V  
miesiąc później na obrzędzie 
bierzmowania ks- Izdebski w

dębski po 200 zł. na koszta 
„przyjęcia”, które miał póź­
niej urządzić. .Przyjęcie istot­
nie się odbyło. Każde dziecko 
otrzymało filiżankę kawy i 
dwie bułeczki oraz błogosła­
wieństwo. Trudno dociec, ile 
wyniosły koszty własne ks.

przy
tym praca przy wyrównywaniu 
ładunków wagonowych rudy od­
bywa się znacznie sprawniej.

że ob. Grochowski jes t „niesu­
miennym” dzierżawcą, ponie­
waż zwrócił się o zniżkę czyn­
szu. Ksiądz Izdebski odpowied 
nio zareagował- Oto wyjątek z 
listu: — „po raz drugi przypo­
minani Panu o obowiązku ure 
gulowania należności za dzier­
żawę- W strzymując zapłatę 
ściąga Pan na siebie gniew  

; Boży”.
| P ak ty  te podajemy bez ko- 
i mentarzy. (szyd.)

C zjj w o ln o  zm u szać do p rzy się g i?

XVI i XVII Koncept Symfoniczny
Filharmonii Bałtyckiej

k l tem p eram en t znalazł w  L iszcie b u j-  ! znać, że właśnie z p u n k tu  w idzenia  | ce rt
ną  pożyw kę dla siebie.

właściwie miał rację i czy można 
mnie było zmuszać da przysięgi 
i grozić. Proszę o odpowiedź.

Stały Czytelnik.
Prosimy Prezesa Sądu Apela­

cyjnego o wyjaśnienie, dlaczego 
sędzia ob. Zieliński nie zna $$

Dnia 6 kwietnia rb. byłem po­
wołany w charakterze świadka 
do Sądu Pracy w' Gdańsku, któ­
remu przewodniczył ob. sędzia 
Zieliński. Na pytanie: jakiego 
jestem wyznania, oświadczyłem, 
iż jestem bezwyznaniowcem, na ¡ 
co sędzia Zieliński zaczął mnie 292. 293 K. P. C. Ob. Zieliński 
wypytywać,'jaką metrykę posia- | przekroczył prawo formalne, 
dam, czy jestem chrzczony i o- j gdyż w zamian przysięgi osoby 
świadczył mi, iż musze przysie- ; oświadczające o bezwyznaniowo- 
gać. ' | ści winny składać jedynie zaye-

Ja oświadczyłem, że przysię­
gać nie będę, a czy moi rodzice 
mnie ochrzcili, czy nie ja zato 
nie odpowiadam. Ob. Zieliński 
groził mi, że jeśli nie złożę przy 
slegi, ta mogę otrzymać 5 lat 
więzienia. Przysięgi nie złoży -

■umienie.
ODPOWIEDZI REDAKCJI

GDAŃSK. —
że niesłusznie

Je-
ko-

r o w .  k . /..
sleśmy zdania,
mcntujeęte opisany przez B as

Jem, wobec czego nie zostałem wypadek.
TO W. FIEDOSIE W ICZ, W EK  

MICKU. — Sprawie przez Was

Już  sam  fa k t w ystąp ien ia  w  ciągu 
jednego  w ieczoru dw óch solistów , sta  
no w ił bezsprzecznie m om ent f ra p u ją ­
cy, szczególnie, je ś li w eźm iem y pod
uw agę, że w ęgierscy  soliści um ieścili — .......- v  ,lie
w  sw oim  program ie  u tw ory , m ogące su : in s tru m e n t so lis ty  r y w a l i  J a 
stanow ić rzeczyw iście w yk ład n ik  ich  n aw et dom inu je  n ad  orkiestra* • 
w irtouzerii. ! ce rt sk rzypcow y B eethovena, P°«W .

Na w stęp ie  o rk iestra  F ilharm on ii j rządkow uje  w irtuozerię , s.Pr»”n" “T l * 
B a łty ck ie j, pod d y rek c ją  B ohdana Wo i k u n sz t techn iczny  Ogólnej K i Jt 
dłczko w ykonała  u w e rtu rę  „F idelis“ | m uzycznej

K oncert fo rtep ian o w y  L iszta, n ie - kazał nam  bardzo . ^
zależnie od sw ych w alorów  ^ w ^ g w d a c j t  od n ieznacznych
nych, w y ras ta  z w irtu o zem , .z P 0™- . chow ^ g i __---------------------- cr«_

i technicznego opanow ania b a tu ty , po- i była sw oista. P rzede w szystk im  zby 
' - ■ sw obodę i  um iark o w an e  tem po w e w szystk ich

o rk iestra  d y ry g en t, w prow adzili do

przesłuchany, jako świadek. IV 
dodatku sędzia kazał mi opuścić 
salę.

Zapytuję więc Redakcję, kto
poruszonej zostanie nadany oa- 
powiedni bieg.

B eethovena. C zw arta  u w e rtu ra  do te j 
sam ej opery! U lubione, lecz n ie  b a r ­
dzo szczęśliw e dzieło , jed y n a  opera 
B eethovena, /ulegała p rzeróbkom , m a ­
jącym  na celu dostosow anie je j do 
po trzeb  scen icznych  i przyzw yczajeń  
publiczności (sw ej epok i); now ym  kon  
cepcjom  u jęc ia  całości, tow arzyszy ły  
now e u w e rtu ry . 7. n ich  osta tn ia , 
czw arta  z kolei „F idelis“ najczęściej 
poprzedza w ystaw ien ie  opery , chociaż 
szczególnego zw iązku zarów no tem a­
tycznego, ja k  i w  n a s tro ju  m iędzy 
n ią. a sceną n ie. m a.

Po u w e rtu rz e  usłyszeliśm y p ian istę  
A ndre P e tr i  w  k oncerc ie  Es - d u r  Lisz 
ta. K om pozycja ta, w yszła spod p ió ra  
jednego  z najw iększych  m istrzów  fo r ­
tep ian u  w szystk ich  czasów, d a je  w y ­
k onaw cy  m ożliw ość w szechstronnego 
w ykazan ia  sw ego kunsz tu , ze . szcze­
gólnym  je d n a k  akcen tem  n a  bogatą
różnorodność środków  techn icznych .

W ładanie in s tru m en tem  w ykazał 
A ndre  P e tr i  w  zupełności, a jego w i®l

W ykonanie ko n certu  Bcet,10vena 
należy  do najszczy tn ie jszych  ) "a j- 
tru d n ie jszy ch  zarazem  zad^n ęia 
skrzypka. G eorge G aray w yW J^ai się 
z tego zadan ia  w  sposób świadczący 
zarów no o jego m istrzostw ie . tech­
n icznym , ja k  i w ysokiej k u itu rze  m u­
zycznej.

Na b is usłyszeliśm y m- w e 
w spólnym  w ykonaniu  obu artystów  
Tańce Rumuńskie B artoka  na skrzyp­
ce i fo rtep ian .

* * *
P row adzen ie  V-tej • syn ifpń ii Czaj­

kow skiego, należy do m e?m iernie 
w dzięcznych zadań dyx’y£en *0w.

fcywa i zdecydow ana ry tm ika, Śr*~
c ia  i patos, śpiew ność rozlew na i dl ‘ ~
m atvczność — w szystko stw arza P® 
do popisu . A lfred M endelsohn z cf ią
św iadom ością w y korzysta ł te  m °z.u “ 
w oścl dla W ykazania swego kapel***1®" 
trzow skiego ku n sz tu  i należy Prz y *

drgnień  do szerokich m asyw nych  g e ­
stów, miękkość i p lastyczność p o ru ­
szeń’ równo brzm iących i w ym ow ­
ny ch . O rk ie s tra  reagow ała na in te n ­
cje d y ry g e n ta , a dy ry g en t um iał po ­
m agać orkiestrze. Tym  bardzie j w ięc 
raziło nas, że koncepcje  u jęc ia  n ie 
odpowiadały tym  w ielk im  m ożliw oś­
ciom technicznym . Nie słyszeliśm y 
więc w sym fonii piano, nie m ów iąc o 
pianissimo.

Przez n ieuw zględnienie ilościow ej 
obsady kontrabasów  w  stosunku  do 
pozostałych in stru m en tó w  k w in te tu  
smyczkowego, jak  rów nież obsady ca­
łego kw in te tu  w  stosunku  do blachy, 
naruszana była często rów now aga 
brzm ienia, forsow anie zaś zaledw ie 
Pięciu pulpitów  p ierw szych skrzyp iec 
a najw yższych Pozycjach, prow adziło  

i do m ankam entów  in tonacy jnych .
W finale dy ry g en t z n ieuzasadnio- 

j nych przyczyn zrobił tzw . „v id e“ (wy 
i puścił k iik a  s tronn ic  p a rty tu ry ) . Tym  
! n ie  m niej w ykonanie sym fonii w y- 
I warło na  publiczności w rażen ie  p rze- 
| konywuja.ee i szczere i spo tkało  się z

w ielkim  uznaniem .
Po przerw ie  rów nież ru m u ń sk a  pia 

nistka, L ilia C hristian  w ykonała  kon-

w ykonan ia  zupełn ie  zbędną tezę ro ­
m antyczną.

C hristian  rep ezen tu je  pow ażny 
zasób techn ik i, n ie m ożem y odm ów ić 
je j in te rp re ta c ji  p rzem yślen ia  i k o n ­
sekw encji, szczególnie w  części ś ro d ­
kow ej k o n certu  — A ndan te  eon mot.o, 
n ie  odpow iada nam  jed n ak  to  u jęcie . 
C enną zaletą  g ry  so lis tk i było  p iękne 
piano,” n ie s te ty  fo rte  b rzm iało  oschle 
i chw ilam i n aw et n iep rzy jem nie .

W ykonane na b is u tw o ry  K egera l 
S chum anna u tw ierdziły  w  nas p rzek o ­
nan ie  o techn icznej do jrzałości p ia ­
n istk i. A lfred  M endelsohn akom panio­
w ał z w ielką uw agą d la so listk i i po- , 
tra f ił  przecież w  koncerc ie  w ydobyć 
z o rk ie s try  i trzy  p.

N a zakończenie poznaliśm y d y ry ­
genta , jak o  kom pozytora. W ykonana 
Suita  z m uzyki scenicznej do d ram a­
tu  „M ichał A nioł“ św iadczy o dużej 
w iedzy, szczególnie k o n tra p u n k ty c z ­
nej i pełnym  opanow aniu  pism a o r­
k iestrow ego . M uzyka ta  n ie  szuka r e ­
w elacy jnych  efek tów , lecz za to b rzm i 
dobrże i może się podobać. Po jed n o ­
razow ym  w ysłuchan iu  tru d n o  nam  
podać szczegółowy sąd, uw ażam y je d ­
n ak  Suitę  za u tw ó r u d an y . (R S.).

J l ia  p -p e n b u e g

B U R

tliun. St. Strumph - Wojtkiewicz (177)

— Nie. Mamy do czynienia nie z Francuzami, nie z An­
glikami. Nie można poddać się Rosjanom. Wydarzyło się 
zbyt wiele... — Zamyślił się, poszukując określenia. — 
Chcę wyrazić, że wojna nabrała tutaj zbyt ostrego cha­
rakteru...

W nocy Willy szeptał do Kellera:
— Nie" mogę już dłużej. Gdybym był odważniejszy, to 

. wychyliłbym się, niecłi „iwan“ zabije. Generałowi łatwo
umierać, przeżył już swoje. A przy tym generał nie musi 
znosić niewygód, jedzenia ma dość, schron — pocisk nie 
przebije... A ja nawet nie pożyłem. Mam dziewiętnaście 
lat... Dlaczego muszę umierać?... Podobno Rosjanie zapro­
ponowali nam poddanie się.. .

—- Nic z tego nie wyjdzie. Obiecują, a później zabiją.
—- Dlaczego?
— Azjaci. Mają to we krwi... Poza tym są bardzo na 

nas rozjuszeni. Przypominam sobie teraz, jak Vergau 
powiesił w Millerowie tamtych trzech...

— Ja nie wieszałem nikogo — pośpiesznie rzekł Willy. 
Ja tylko dwa razy sfotografowałem się przy szubienicy, 
ale to był po prostu żart...

— Nie masz co tłumaczyć się przede mną, nie jestem 
„iwanem“, Keller pomyślał: jak dobrze było w Dijon! A 
zresztą, kto tam wie, coby zrobili z nami Francuzi, niech­
by tylko wpaść im w łapy!... Mimi dostała łupnia tylko za 
to, że spotykała się ze mną. A profesor Dumas?... Złośliwy

starzec, taki mógłby zarżnąć... Możliwe, "że część winy 
leży po naszej stronie. Tak czy inaczej —■ to myśmy przy­
szli do nich, zawsze to nieprzyjemne... Niekiedy nasi byk 
trochę ordynarni. Co do mnie, to nie zrobiłem nic złego, 
raz czy też dwa razy awanturowałem się po wypiciu> ale 
to się nie liczy... Nie lubią nas. W ogóle nie lubią nas — 
zazdroszczą nam, boją się... A jednak nie mógłbym zarę­
czyć, że Vergau zachowywał się należycie we Francji, nie 
wiem, bo on nie był w naszym pułku. A w Rosji Vergau 
przeholował... Co do mnie, to osobiście nie zabiłem ani 
jednego cywila. Nieraz wypadło okazać stanowczość, tru d ­
no mówić Rosjaninowi „proszę bardzo“ albo „przepra­
szam“, to nie jest w zwyczaju... Coprawda tamta dziew­
czyna nie chciała -iść, przywlokłem ją. Ale czyż to jest
przestępstwo? Mężczyzna, na długo pozbawiony kobiecego 
towarzystwa, nie liczy się z prawidłami salonów. Nawia­
sem mówiąc, nic złego jej nie zrobiłem, płakała dlatego, 
że wszyscy Rosjanie mają bzika, starczy Przeczytać Do­
stojewskiego... ¿o  innego Yergau albo Fogler, tacy prze- 
sadzalń-- Jednakże nie należy mieć im tego za złe .. Ober- 
le jtnan t jest raczej człowiekiem miękkim, to nie jest za- 
den fanatyk, ale nawet on- powiesił kilku bandytów, pew­
ną dziewczynę... R °s.ianie odrazu usposobili nas wrogo do 
siebie — nie chcą pogodzić się z sytuacją... A w ogóle 
K rause ma racje — teraz należy trzymać się, nie ma in­
nego wyjśCia .

Rankiem żołnierze dowiedzieli się, że Vergau nocą prze­
szedł do Rosjan. Oberlejtnant oświadczył: „Zawsze wyda­
wało mi się, że Vergau jest oprawcą, a me żołnierzem“... 
Willy klął: *’,Ten łajdak wszystkich przechytrzył“...

Dlaczego tak  się rozkleiliśmy, rozmyślał Keller. Dwa 
miesiące term1 R°sjanie znaidowali się w okropnej sy­
tuacji, aie utrzymali sję. Tylko w ariat może powiedzieć, 
że Rosjanie są od nas odważniejsi. Tchórze wydarzają się 
wszędzie, nie o to chodzi... Rosjanie-byli u  sie'r)ie, bronili

swego miasta. Führer nas nazywa „obrońcami Stalingra­
du“. A według mnie to dźwięczy fałszywie. Po co mamy 
bronić ru in  rosyjskiego miasta? Schmidt ma rację, w gło­
wie się kręci, kiedy się pomyśli, dokąd doszliśmy. Latem 
cieszyło mnie to: omal nie Azja, wielbłądy, egzotyczność. 
A teraz odczuwam przerażenie. Umierać strasznie jest 
wszędzie, a szczególniej — gdy człowiek jest daleko, da­
leko od domu...

Było to akurat dziesięć lat temu. w  styczniu trzydzie­
stego trzeciego. Keller szedł z Müllerem z uniwersytetu. 
Było bardzo zimno. Mówili o odczycie profesora Borhardta. 
.Następnie M üller nagle zatrzymał, się i pocichu zapytał: 
„Czy pan nie sądzi, że H itler jest wariatem? Słuchałem 
jego przemówienia, to typowy paranoik...“ Keller odrzekł: 
„Nie wiem... Ale niech pan nie mówi o,tym nikomu“... Tak, 
ja również miałem wówczas wątpliwości. Co prawda, ni­
gdy nie mówiłem tego tak stanowczo, jak Müller, ale po­
mimo to wątpliwości miałem. Później uwierzyłem, ze füh- 
rer — to geniusz. Wszyscy uwierzyli. Jak tu  nie uwierzyć: 
prowadził nas od zwycięstwa do zwycięstwa. A może M ul­
ler ma rację?... Zapędził całą młodzież niemiecką w to pie­
kło i tu  ją porzuci?... To okropne, że zaczynam rozumo­
wać w taki sposób, jak rosyjskie ulotki. Możliwe, że za 
godzinę nie będę istniał, że popełniam zdradę tuż przed 
śmiercią. To wstrętne!... Ale za co mam umierać? Nie 
wiem. Nie wiem mc.

Przyszedł kapral Sielbrecht z Chlebem. Podając kromkę 
Kellerowi, powiedział:

— O berlejtnant Krause zabity. W ysunął się z okopu...
K eller nic nie odrzekł; wyrwał chleb z rąk Stelbreta, 

a tyle miał zwierzęcego wyrazu w oczach, w haczykowa­
tych palcach, że Stelbrecht brzydko zaklął: „Wściekły 
szczurze!...“. Zasię Keller połknąwszy chleb, zamknął oczy 
i znów zaczął myśleć — niech będzie szczur, wszystko m1 
jedno, ale dlaczego umieram?... C. d. n.
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